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» a * « < * I j e g o zastępca p r z y j m u j 

3 po południu. od t^zJsjgi 
WASafoJ 

2 zł. 10 gr . Odnoszenie do domów 40 ST 
Od dnia 1 stycznia 1933 r . prenumerata 
tamlejsoowa s przesyłka pocztowa wy­

nosi 2 zł. 60 gr. mies. lub 7 zł. kwart, 
aplecie zgóry) 

Rok XI. Nr. 150. tódź, płatek 31 ma|a 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
rtsed tekatsm Ł. J. 1-sza s t rona 40 g t 
_» w. m-m 1 tam. a Lr. 6 tam. w teksu-. 
iO gr.. nekrologi 26 gr* zwycz. U g r . 
strona 10 łamów, d robne U gr. za » y . 
ras. d la poszukującycn pracy 10 r^?... 

najmniejsze ogłoszenia IM g r . , dia 
oezroboŁ 1 zł. Ogłoszenia dwukolc# 0 w e 
o 60 p r o c droże j : ogłoszenia zt-gf inlcz-
na l trójkolorowa o 100 p r o c . drożej . 

>gleszenla adwokatów r y c z a ł t ' 0 n 35 

Ceoy ogłoszeń niedzlr^rtych sa o 
28 procent d r s'tszt. 

Za termin d ruku ł c r M 

administracja nie od» ogłoszeń 
Nr. 680C«r / f / w u d a , P . K. O. 

WiLNO 31.5 Dziś o godz. 7 m. 20 rano 
^ przyjściu pociągu z Warszawy do Wilna 
napi to przeniesienie Serca Marszalka Jó-
'tfa Piłsudskiego do Kaplicy Ostrohram-
* H gdzie około godz. 8 ramo odbyła się 
"«a święta, poczerń urnę z Sercem wnie-

'wewnętrznem przejściem do Kościoła 
Teresy i złożono w wybranem i przygo 

iwanem miejski 

sęło w kościele św. Teresy 
Przebieg dzisiejszych uroczystości w Wilnie. 

*7 — IA — — • n . .«* f f _ « . - * 

Szwe/ izki zwyc ięzca 
n v b t o c y k l o w y . 

Przeniesienie urny z Sercem nastąpiło 
dworca kolejowego ulicą Kolejową i Ostro, 
bramską. Urnę nieśli oficerowie Garnizonu 
Wileńskiego w honorowej asyście wojsko­
wej 1 w otoczeniu dzieci Za urną postępo­
wała marszałkowa Piłsudska z córkami, ro 
dżina oraz osoby towarzyszące z Warsza­
wy. Dalej szli: wojewoda wileński, generał! 
cja, prezydent miasta Wiłna z delegacją 

władz miejskich, rektor i senat USB., prezy 
djum BBWR., szefowie władz njezespolo-
nych, przedstawiciele Związku Legjonistów. 
POW i Strzelca, przedstawicielki Rodziny 
Wojskowej, Urzędniczej, Policyjnej i Związ­
ku pracy Obywatelskiej Kobiet, prezydjum 
Komitetu Obywatelskiego uroczystości po­
grzebowych i uwiecznienia pamięci Marsza! 
ka Józ;fa Piłsudskiego w Wilnie, wreszcie 

— — — — — 

Anglicy żałują fłandina. ^^ Bouisson prem jerem Francji? 
^ ™ P O L I T I f C r CZ£KA|A * A DBCrZ|Ę S O C J A L I S T Ó W 

LONDYN 31.5 Prasa angielska wyraża 
jjftokj żal apowodu upadku gabinetu Flan 

stwierdzając osobistą popularność 
na w społeczeństwie brytyjsklem. 
liki atakują radykałów socjaflnyćh za 

jodowanie się względami partyjnymi w 
WB tak dla Francji krytycznej. Przewkły 
**»la idą w tym kierunku, ie prezydent 

Bouisson przystąpi dk> tworzenia no-

do tego osi* 
: Wletee Sza-
u... 

>maiem«f 

I 

P, Laios Czejsler 

Puzony trener drużyny piłkarskiej LKS-u 
j* Powrocie z Włoch podniósł wybitnie po­

ziom gry swych pupilów. 

wego rządu, do którego będzie się starał 
wciągnąć socjalistów. Wymieniane jest na­
zwisko Frosarda jako kandydata na mini­
stra pracy. 

PARYŻ, 31. 5. — Po opłoszenlu rezulta­
tów glosowania, co nastąpiło o godz. 1.30 
w nocy ministrowie udali się do prezydenta 
Lebruna, by ziożyć dymisję, która została 
przyjęta. Prezydent Lebrun przyjął następnie 
przewodniczącego Izby Deputowanych, Bou-
issona. ^ 

Bouisson odbył jeszcze 
w ciągu nocy konferencję z 

ministrem marynarki, Pletrim, Mandelem o-
raz z przywódcami stronnictwa socjalistycz­
nego. 

Socjaliści po posiedzenia, na którem 
rząd poniósł porażkę, zwołali posiedzenie 
swej grupy, aby rozpatrzeć ewentualność 
udziału w rządzie. _ 

Decyzja w lej sprawie miała zapaść, dziś. 
W kuluarach Izby zapewniają, iż prezy­

dent Lebrun powierzy misję tworzenia no­
wego rządu Boulasonowi. 

Bouisson dziś rano ponownie odwiedził 
prezydenta Lebruna. 

Prawdpodobnie Bouisson odioży ustale­
nie listy swych współpracowników do chwili 
powzięcia przez socjalistów 

ostatecznej decyzji 
w sprawie stosunku ich stronnictwa do przy­

szłego rządu. Według krążących pogłosek, 
podczas konferencji Boulssona z przywódca 
ml socjalistycznymi omawiane było powie­
rzenie teki Ministerstwa Pracy socjaliście — 
Froasardowi. 

PARYŻ, 31 maja. Wymieniany przez 
znaczna cześć prasy francuskiej jako 
przyszły premier Fernand Bouisson uro 
dzlł sie w roku 1874 w Constantinie w 
Algierze. Rodzice Jego przenieśli sie na­
stępnie do Francji i zamieszkali w de­
partamencie Bouches-au-Rhone. 

Po raz pierwszy Jako niezależny so­
cjalista do Izby deo««łowrnvch w roku 
1909. Już uprzednio byt członkiem rady 
generalne) departamentu Bouches-au-
Rhone l burmistrzem miasta Marsylii. 
W roku 1924 został wybrany wiceprze­
wodniczącym izby deputowanych, a w 
roku 1935 przewodniczącym, w roku 
1932 Fernand Bouisson po raz 8-mv zo­
stał, wybrany na stanowisko przewodni 
czącego izby deputowanych. 

delegacja oficerów i podoficerów garnizonu 
wileńskiego, która zamknęła orszak. 

Wzdłuż placu przed dworcem kolejowym 
uHcy Kolejowej i Ostrobramskiej, po obu 
stronach bramy Kaplicy Ostrobramskie] aż 
do Klasztoru Karmelitów ustawione były 
szpalery wojska, umundurowanych organi-
zacyj byłych wojskowych i dzieci. 

Z uwagi na cichy i rodzinny charakter 
uroczystości nie był przewidziany udział or-
ganlzacyj społecznych w zwartych szere­
gach ani delegacyj ze sztandarami. 

Po ukończeniu nabożeństwa w KapWcy 
Ostrobramskiej orszak żałobny oraz pablkz 
ność rozeszły się, Od godz. 11 rano Kościół 
Sw. Teresy był udostępniony dla publiczno 
ści. Odwiedzanie kościoła będzie udostępnio 
ne przez cały szereg dni. 

W myśl wezwania Komitetiu Obywa­
telskiego ludność, obecna na uroczysto­
ści żałobne] przywdziała ciemne ubra­
nia. 

Właśclele mieszkań w domach poło­
żonych na trasie (orszakn doprowadzili 
w miarę możności stan zewnętrzny do­
mów do należytego wyglądu oraz umie 
śclll w oknach; płonące świece i świecz 
nlki; 

Właśc ic ie l sklepów wzdłuż trasy Ol­
szaku zdjęli wszelkie 

kolorowe szyldy 1 wywieszki, 
usunęli z wystaw towary ł umieścili o-
toczone kirem Jednobarwne portrety 
Marszalka. 

Droga od Idworca do Ostre] Bramy 
została udekorowana wysokiemi masz­
tami e czarnemi flagami i wysypana 
świerkowem igiiwent. Dworzec i Ostra 
Brama fbyfy pokryte kirem. 

-O 

Podczas międzynarodowych wyścigów mo 
tbcyklowych na torze Avus pod Berli. 
nem zwycięstwo odniósł Szwed Sunąuist 
(na szwedzkiej maszynie Husąuarna) osią­

gając szybkość 171.7 km. na godzinę. 

D o l a r 5 . 3 0 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5,35 w płaceniu 5,30, dolar złoty 
w żądaniu 9,30 w płaceniu 9,35 funt an 

gielski w iadar. !u 26,25 w płaceniu 26,00 
rubel z łoty iw żadanUt 4,85, w płaceniu 
4£0 marka w żądaniu 1.75 w płaceniu 
lt.74.zat '100 fr. franc 35,00 w1 płaceniu 
34(87. Bank Polski w godzinach dofftil-
nych kupowałjdblary po S,2S i 5,27, fun­
ty angiefskie 25,95. 

Czy nareszcie 
Boliwji z 

PARYŻ, 31. 5. — Agencja Havasa dono-

wspomni 
środku portrd 
lego rozwodu' r A K y Z > 

1 La Paz, że rząd boliwijski zgodził się na 
'"Pozycję rozejmu w wojnie z Paragwa-
""i aby umożliwić podjęcie rokowań, ma­
łych na celu zlikwidowanie zatargu. 

koniec wojny 
ajem? 

9 
Z POŚREDNIKAMI... 

PARYŻ, 31. 5. — Agencja Havasa dono­

si z Assuncion, że minister spraw zagrani 
cznych Paragwaju miał oświadczyć, żc kraj 

zgodzi się na pokój, 
jeśli propozycja tego rodzaju będzie format 
nie wysunięta przei grupę państw pośredni 
czących, ^ 

G o e r i n g w Bułgrarf l . 

3sze monogr*' 
0 laty. 

o n k i e i D 

'Jer Goering- bawił obecnie w Bułgar ji, gdzie odbył szereg konferencyj potężnych 

Zderzenie 
Katastrofa tramwajowai F s f ó l f c y 

" 11 o s ó b r a n n y c h . 
Warszawa. 31 maja Wczoraj w uo-

l>/dnie wydarzyła się w Warszawie du­
ży, katastrofa tramwajowa. 

Od ulicy Królewskiej zjeżdżał w ulio$ 
•Marszałkowską tramwaj linJi .17- W tym 
samym czasie wyjeżdżał ulicy Mar­
szałkowskiej tramwaj linji M. \v skutek 
iiełektu zapalił się nagle w tramwaju li 
rjji 17, motor i hamulce odmówiły postu 
szeństwa. Tramwaj wyskoczył z 5>zvn i 

zderzył sie z tramwajem linii M. 
Skutki zderzenia były fatalne. Uległy tf 
szkodzeniu cba wajrony. a pozateai 
tramwaje .wypełnione były pasażerami, 
z których wielu została rannych. P : i*.> 
żerowie w popłochu zaczęli .wyskaki­
wać z tramwaju., Na alarm przybyło 
pogotowie tramwaju oraz kilka: karetek 
pogotowia ratunkowego. Okazało się, 
że 11-cie osób zostało rannych, na szcze 
ście jednak wszyscy odnieśli tylko lżej 
S2C obniżenia. j i 

Zostały opatrzone przez pogotowie na­
stępujące osoby: Leokadja Orsz, urzędnicz 
ka, rana czoła, Marjanna- Sułtus, służąca, 
stłuczenie rąk rozstrój nerwowy, Józef Ur­
ban, kupiec ze Lwowa, stłuczenie kolan. 
Czesław Mosakowski, konduktor tramwaju, 
stłuczenie nóg i klatki piersiowej, Józef 
Cfimielewski, motorniczy, zdrapanie twarzy. 
Rafał Żółtek, stłuczenie nóg, Michał Krysiak 
motorniczy drugiego tramwaju, stłuczenie 
klatki piersiowej i kolan, Zygmunt Pinkow, 
konduktor tramwaju, stłuczenie kolan, Este­
ra Honigsmah lat 4, stłuczenie i zdrapanie 
twaszy. Najpoważniej ucierpiały: Wiktorja 
Baumberg, wstrząs ogólny oraz zdrapanie 
rąk i nóg, Zofja Czerwińska, studentka, du 
źa rana czoła. Obie zostały przez pogoto­
wie przewiezione 'do domu. 

Na miejscu.katastrofy zebrał się" duży 
tłum. Przybyli przedstawiciele władz sądo­
wo » śledczych i dyrekcji tramwaju w celu 

zbadania przyczyn katastrofy na miejscu. 
.Wskutek katastrofy ruch tramwajowy na 
tym odcinku przez dłuższy czas był .wstrzy­
many. , ' 

' A * , > * * 
Warszawa, .11 maja. W sprawie kV 

fastrofy tramwajowej ustalono, żc edy 
tramwaj linii '17 ruszył a .przystanku 
prr.y ulicy Świętokrzyskiej zaczął wvdo 
tywać się dym spod podłogi. wskut<.k 
zapalenia się kabli. Dojeżdżając do m'zy 
statku na rogu u! • Marszałkowski?? mo 
torowy Chmielewski mimo puszczenia 
w iuch hamulców i piasku na s.".y.:v, 

OQO 

nie mógł zahamować wozu i przejechał 
zwrotni-.ę. przełożoną w stron? ulicy 
Granicznej. W tym momencie z u?icv 
Krćlewskiej w stronę ulicy Marszał" 
kowsiMej skręca? wózt linii.M. prowadź-, 
iiyprzę: motorniczego Karpiaka. Wstał 
tvk gwałtownego starcia pierws'.'; wa*"; 

goi* )inj" 17 or^z wagon ,,M'' \v.vsk'>« 
czyiy z szyn. Rozległ sie s':lnv huk. 
trzask i'brzęk rozbijanych szv?;. K'dnO 
^yc.̂ rie wśród r-asażerów wyriiK! r-<>-
l)łv.'.'h i to stało się powodem. :"•; kilkv 
uoi^ic osób zoitało rannych. U s t k ^ o 
no wagony zaciągnięto do remiz/. 

Poświęcenie kaplicy na „Normandii" 

Poświęcenie kaplicy na statku olbrzymie ,,Normandji" 
yerdier. 

przez J. E. ks. 
" V ; ' • 

kardynała 

1 i 

http://lt.74.zat
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W y r o k w p r o c e s i e o k a t a s t r o f ą w K r z e s z o w i c a c h . 

Urzędnik ruchu i zwrotniczy 
t AIAMI NA WIĘZIENIE I A łJMBIIĆ II Ot*B. • 

KRAKÓW. 31 maia. W Krakowie o-
gloszono wyrok w procesie o katastrołc 
krzeszowicka. Sad okręgowy zapełniły 
liczne rzesze kolejarzy i ich rodzin. 

Przewodniczący sędzia Stuhr odczy 
tal następujący wyrok: 

Oskarżony Antoni Drabik i Gabrjcl 
Nieć' sa winni, że dnia 2 października 
1934 roku w Krzeszowicach, jako fun­
kcjonariusze kolejowi dopuścili sie prze 
śtepstwa podczas urzędowania przez to, 

a.) oskarżony Antoni Drabik wypra­
wi! z posterunku blokowego z Woli Fili 
,i)<>wskiei wiedeński pociąg pośpieszny 
;ir. 107 torem, na którym stal pod sema 
forem wjazdowym pod stacia w Krzeszo 
wicach pociąg gdyński pośpic-riw. Nr-
7. jakkolwiek nic miał ani telegraficzne 
po, ani telefonicznego potwierdzenia 
zwrotnego na przybycie do stacji w 
Krzeszowicach gdyńskiego nociagu po­
c i e s zn ego nr. 7. 

b) Oskarżony Gabriel Nieć. użvwa-
tac telefonu zezwolił wyraźnie oskarżo 
itemU Antoniemu Drabikowi na wypusz 
czenle z Woli Filipowskiej do stacji w 
Krzeszowicach gdyńskiego pociągu po­
spiesznego nr. 7 torem pierwszym, lak-
V- i wiek nie miał zwolnionej jezdni po 

na tor trzeci, a wydajać telefoniczny 
rozk.i/ zatizymania wedeń- o o \ gafti 
rr. k-7 .ue przekonało sie o mltiytcfn 
zrozumie-.u przez oskarżonego Ai.io-
niego Diabika. rozkazu co spe-
vo<J« wało. że oskarżony Antoni 
Diabik nie zrozumiawszy wydanego 
mu rozkazu wyprawił pociąg nr. 107. mi 
mo. że bezpośrednio przed nim wvt>ra-
w.'ł pociaz pośpieszny nr. 7, a ten stał 
jeszcze przed semaforem wjazdowym 
sacji w Krzeszowicach. 

Skutkiem czego obaj oskarżeni nieu­
myślnie sprowadzili niebezpieczeństwo 
katastrofy w komunikacji lądowej, do­
puszczając do najechania wiedeńskiego 
art. 291 k.k. i skazani zostają w myśl 
we wagony stojcego przed semaforem 
wjazdowym stacji w Krzeszowicach 
od strony stacji Dulowej gdyńskiego po 
ciągu pospiesznego nr. 7 i w ten sposób 
nieumyślnie spowodowali 

śmierć 11 osób 
które zginęły w tej katastrofie lub zma 
rfy z ran i kontuzyj w niej odniesionych 

Czynami temi dopuścili sie oskarże­
ni: Antoni Drabik i Gabrjel Nieć występ 
ku z art'. 230. par. 1 k.k. w związku z 
art 291 k. k. i skaza< i j zost ają w myśl 
artykułu 230 par. 1, k.k. przy zastoso-

x'Jeździe pociągu towarowego nr. 401 waniu art. 36 k.k. na kare więzienia i 

fo: oskarżony Antoni Drabjk przez 1 
rok i sześć miesięcy, a oskarżony Nieć 
przez 1 rok z zaliczeniem obu oskarżo­
nych na poczet kary. aresztu tymczaso 
wego od dnia 2 października 1934 do 
dnia 28 listopada 1934. 

Wykonanie kary pozbawienia wolno 
ści zawiesza się warunkowo Antoniemu 
Drabikowi na przeciąg trzech lat. a o.>k 
Gabrjelowi Nieciowi na przeciąg 2 lat 

Oskarżonego Antoniego Drabika i o$k 
Gabrjela Niecia zwalnia sąd od zwrotu 
kosztów postępowania i uiszczenia o-
płat stempliwych. 

Natomiast osk. Rartłomiej Ziembiński 
i Ant. Kaczmarek uniewinnieni zostają 
z oskarżenia. 

Wyrok wywołał wśród obecnych o-
grnmne wrażenie. 

Po ogłoszeniu wyroku obie strony za 
nowiedziafy apolacię. 

Ojciec udusił chorti córeczkę fij 
Zbrodniarz s a m oddał się w rąće policji. 5^ 

KRAKÓW 31.5 — W realności przy ul. 
Twardowskiego 101, bezrobotny Włady-
sład Puzon ,pod nieobecność żony, pracują­
cej poza domem zadusił swą dziesięciolet­
nią córeczkę Władysławę.. 

Jak zeznał on w policji, zbrodni tej do-
konał około godz. 9-ej rano, rzekomo skut­
kiem rezygnacji i rozpaczy spowodu nędzy 
oraz choroby dziecka. Po dokonaniu zbro­
dniarz chciał — jak podaje — odebrać so­
bie życie. Usiłował się powiesić, łecz zerwał 
się sznur, chciał się topić w Wiśle, ale 
przeszkodziła mu w tem umiejętność pływa 
nia. Zrezygnowany i dręc/orry wyrzutami 
sumienia po zbrodni, poszedł nocą do korni 
sarin tu i oddał się w ręce policji. 

Jak ustaliły dochodzenia. Puzonowie nie 
żyli dobrze ze sobą. Puzon, awanturnik, czę 
sto bił żonę tak, Iż wkońcu musiała się ble­
dła kobieta zwracać o pomoc do policji 
Mężowi - tyranowi zagroirmo karą, a gdy 
raz leszcze żonę r>obli I sąsiedzi powiadani 
11 policję, został Puzon ukarany grzywna. 
NiefWy, biedna kobieta musiała sama tę 
grzywnę 

za męża zapłacić, 
stwierdzono również, że zbrodniarz J<* 

w pełni swych władz umysłowych, zateffl 
ewentualność niepoczytalTiośd musi ^P 3 ^. Wilhelm s 
Puzon został po przesłuchaniu na policji °* ie ż e reprezent 
stawiony do dyspozycji sądu, a dalsze do- ^ d o s t 0 j j c y $ . 
Chodzenia się toczą- Zwłoki dziecka na P1 j j ^ Jnaj-jdy ^ 
lecenie lekarza obwodowego przcwtefioiio fo, ^ F r y dery 
do zakładu medycyny sadowej. 

T z e m w budierip Jest kontrola-' 
Tem dići zdrowia bywa ..'OLLA"!;-

P o a m e r y k a ń s k u 
Bałamutne informacje nowojorskich dzienników. 

Warszawa. 31,8. 
* Dzienniki polskie w Stanach Ziedno 
czonych z datą 13 maja wyszły w żahb 
nych obwódkach z portretem śp. Mar­
szałka Piłsudskiego na pierwszej stro­
nie. Jednocześnie wydawnictwa poiti/or 
mowały swoich klientów, że aż dr 
chwili złożenia zwłok Marszałka na 
Wawelu nie będą umieszczały tu 

,swvch łamach pv 1 , ' jĄł 
• żadnych zawiadomień ' ' r 

o zabawach, balach, przedstawieniach 
itp „aferach". \ J i 

jif lifeytck Wu^i ł l e ogłoszeniowsmi gr. 
'zety wyiównatT^z nadwyżka- ogłasza­
jąc za zapłatą od 2 do 4 dolarów za cal 
LZVA. rezol«c!t żałobne różnych stowa­
rzyszeń i przedsiębiorstw handlowy;.h. 

W chicag-?'skim dzienniku „Zgoda" 
ogłoszeń a Sal ie z wyrazami „g łęboki 
go żalu ; współczucia dla czcigodnej 
małżonki i córek niezapomnianego 
wskrzesiciela Najjaśniejszej Rzplitej Pol 
skiej" zamieścili miedzy innemi właści-

,;ciele i pracownicy pralni „Trzech 
t Gwiazd", dyrektorzy różnych banko v 

amerykańskich, 13 imiennie wymien!o-
' nych polskich bufeciarzy, 1 

Na ogłoszeniach t^ch wydawnictwa 
zrobiły świetny „byznes" (interes). 

Pierwsze telegramy własne dzieuni • 
\i ków amerykańskich były bałamutne. 

Pisano np, żc Paderewski wyjechał bez 
' zwłoaznte z Szwajcarji do Warszawy 

• po otrzymaniu wiadomości o śmierci 
'•> Mr.rs?a'ka Piłsudskiego. 

Taksamo z Pragi donoszono o uda­
niu sie do Polski byłego premiera W ito 
sa. O Berlinie zaś wspomniano, że w 
tamtejszych kołach rządowych wyraża 
no obawy, iż zgon Marszałka Piłsuds­
kiego oznacza koniec polsko-niemtec 
kiej współpracy i powrót w ramiona 
Francji. 

Prasa angielska w Ameryce jest 
szczególnie zadowolona z nominacji 
gen. Rydza śmigłego który wg. zapew 
nień korespondentów warszawskich u-
chodzi za żołnierza zdecydowanych poglą­
dów. 

Szczegóły katastrofy lotniczej pod Dgblinem 
Pech doskonałego pilota. ————. 

Dęblinie. 
Por. Latwis należał do polskiej ekipy 

challengowej, nie bral jednak udziału w za­
wodach, gdyż powierzono mu odpowiedzial­
ną iunkcję techniczną przy organizacji za­
wodów. Por. Latwis miał ważny posterunek 

na trasie lotu okrężnego. 
Zmarły śmiercią lotnika ś.p. poi. Wilhelm 

Hołmokl - Ostrowski liczył lat 27. Szkołę 
pilotów ukończył w roku ubiegłym, otrzymu 
Jąc dyplom. 

ś.p. ppor. W. Hofmokl - Ostrowski przed 
wstąpieniem do lotnictwa ukończył wydział 
filozoficzny uniwersytetu wiedeńskiego ze 
stopniem magistra matematyki. 

Straszna ta katastrofa wywołała zrozu­
miale wrażenie w sferach lotniczych. 

WARSZAWA, 31. 5. — Na lotnisku w 
Dęblinie wydarzyła się katastrofa, w której 
straciło życic dwóch oficerów - lotników. 

Na aparacie „Potez XV' odbywali lot 
szkolny por.-pilot Latwis oraz ppor. Wilhelm 
Hofinokl - Ostrowski. 

Gdy pilot wyprowadzał już maszynę do 
lądowania, aparat dostał się w korkoc-jg i 
spadł na lotnisko. Z rozbitego samolotu wy­
dobyto dogorywających lotników. W dro­
dze do szpitala por. Latwis 1 ppor. Hpfmokl-
Ostiwski zmarli. 

Por. Latwis byt jednym z najzdolniejszych 
pilotów. Ukończył on szkołę o.cerską lotni­
ctwa, jako prymus. Następnie slużyt w 1 p. 
lotników, skąd przeniesiony został, jako in­
struktor, do szkoły oficerskiej lotnictwa w 

Błysk noży w świetle lamp. 
Kranika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Popinmi Czerwony Krzyż! 

j ł ódź ,łi maja. W dniu wczorajszym 
o-godzinie 9-wieczorem w polu nrzv ul-
Dąbrowskiej^ został pokłuty nożami 
przez nieznanych sprawców 26-letni Ste 
fan Stasiak, bezrobotny, zamieszkały 
przy ul- Suwalskiej 23-3 Zawezwany le­
karz pogotowia ratunkowego stwier­
dził u Stasiaka szereg ran kłutych, a 

T r z y w s i e w p ł o m i e n i a c h 
Ludność biernie przypatruje s ię pożarom. 

Czy b»dzie deszcz? 
Siin pugoefy w Łodzi. 

Lćdź 31 maja. W dniu dzisiejszym o 
godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
20' stopni powyżej zera. (Najniższa tem 

. peratura w nocy —7 stopni powyżej 
zera). 

,0 tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 735,1 milimetra. Tendencja 

.barometryczna — równomierny spadek 
ciśnienia. 

Wiatry zachodnie z szybkością do 2 
metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o 
'; wzrastającem zachmurzeniu. Miejscami 

możliwy przelotny deszcz. Skłonności 

j Temperatura na terenie całego kraju 
granicach od 18 do 23 stopni powyżej 

kosztuje abonament „Echa" 
\ z odnoszen iem JLo d o m n 
|PrenB»cratc wmawiać można ad kaideft 

dnia nietiąea. 
Adres: Karola 2 lab fet. 102-2*. 

U b Piotrkowska 11. tel. 102- 29 Pru oifWerr* w ad »"> i tir* to K.r.l a | 
lak II prcnurr.rtta «•* 

Z Zawiercia donoszą: 
Niespotykana rozmiarami plaga pożarów 

znowu nawiedziła gminę Żarki, w powiecie 
zawierciańskim. 

W nocy ubiegłej około godz. 21 a 23 
równocześnie w trzech wsiach tej gminy po­
wstały pożary, które wyrządziły szkody, się­
gające zgórą 100 000 zl. .We wsi Wysoka 
spłonęło 6 domów i 4 stodoły na ogólną su­
mę 80000 zł. W osadzie Żarki pastwą ży­
wiołu padło 40 stodół, których wartość obli­
cza się na 50.000 zł., we wsi Jaworznlk, któ­
ra nosi nazwę „Płonącej wsi" pastwą ognia 
padło 9 domów, 2 stodoły. Straty wynoszą 
20.000 zł. O ile w pierwszych dwóch - wypad­
kach zachodzi podejrzenie, źe pożar powstał 
wskutek podpalenia, to co do Jaworznika nie 
zbicie ustalono, ie miało tam miejsce złośli­
we podpalenie. 

Charakterystycznym jest fakt, że ludność 
Jaworznika przyglądała się płonącym domom 
i nic czyniła niczego, aby choć w części ra­
tować dobytek sąsiadów. W roku bieżącym 
jest to już trzeci pożar skutkiem podpalenia 

ZYCIE ZGIERZA. 

w tej miejscowości. Tłumaczy się to tem, że 
stan moralny i kulturalny tej wsi jest wyjąt­
kowo niski. 

Większa liczba złodziei i koniokra­
dów w pow. zawierciańskim rekrutuje 
się z mieszkańców Jaworznika. Obecnie 
wobec komasacji przeprowadzonej w 
tej wsi, a w związku z tem z koniecz­
ności opuszczania zabudowań, ludność 
puszcza swój dobytek z dymem. W cza 
sie pożarów 15 okolicznych straży pro 
wadziło akcję Tatowniczą, lecz mało 
skuteczna wobec biernego zachowania 
się ludności. _ . .* v 

Na miejsce pożarów wyjechali staro­
sta zawierciański i komisji policji Si-
woń, instruktor straży, pożarnych 
Wochtman i prezes straży pożarnych 
dyr. Erbe. 

W zabudowaniach Franciszka Zaczyn 
skiego w Gołonogu wybuchł pożar, któ 
ry strawił dom mieszkalny, stodołę i 
chlew, wartości 6000 zł. Pożar pow 
stał od iskry z komina. 

miedzy innemi głęboką ranę gł^pów. O 
iiąre zagadkowego napadu przewiezio­
no na kurację de szpitala. Sprawców po-
ranienia Stasiaka poszukuje policja. 

— Wczoraj po godzinie 10 wieczorem 
na przystanku tramwajowym „Lotnis­
ko" w czasie przechodzenia z wagonu 
do wagonu spadł i poważnie okaleczył 
sobie kolano 41-letni Franciszek Gutka 
zamieszkały przy ul. Grabowej 6. Ofie 
rze wypadku udzielił pierwszej pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunko­
wego. 

— Na ulicy Podmiejskiej usiłowała 
pozbawić się życia przez wypiie więk­
szej dozy Jodyny 23-letnia Katarzyna 
Piasek, niewiadomego miejsca zamiesz 
kania. Zawezwany lekarz po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł desperat-
kę na kurację do szpitala. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku brak środków do 
życia. 

— Na szosie zgierskiej spadł z wozu 
i złamał rękę 37-lctni Mojżesz Brajt-
man, zamieszkały w Strykowie. Ofie­
rze wjrpadku udzielił pierwszej pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunko­
wego. mm : 0 : 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ; d o b y . 

(—) Parlament francuski odmówir — milczący 
dowi rlandina pełnomocnictw 363 Kiosa.rfptienii oknami 
przeciwko 202. Gabinet został tem snniei»FSku krwawyc 
obalony. ^stońca, Tutaj 

(—) Do Wilna przewieziono wczoraj s* 
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Przystanią, 
cc ś-p. Marszalka Piłsudskiego. FNe niewieil 

Program piątkowych uroczystości skład* *0Co. Jednakż* 
się z trzech części: 1) wyniesienie serca' * W Eze (na fi 
pociajte warszawskiego, 2) przeniesienie "f^illę, wysok 
dwora *o Ostrej Bramy, 3) uroczystośd 
Ostrej Bramie. 

Na dworcu rodzinę ś.p. Marszalka ptn» tają min. Kościałkows!;i, generałowie 0$ 
Biernacki i Litwinowicz oraz wojewodą 
leński Jaszczołt. Wartą honorowa do dzić będzie gen. Skwarczyński. Do niesl 
nia lektyki z urną wyznaczeni zostali cztei 
pułkownicy: Biestek, Filipkowski, Pelczj ski i Stawarz oraz czterej najmłodsi p 
porucznicy. Szpaler ruchomy tworzyć będl 
20 dzieci, ubranych na biało, oraz czta 
drużyny 5 p. legjonów. Szpaler stojący 
trzymywany będzie na ulicach Sadowej. Ki 
lejowej i Ostrobramskiej. W pierwszym r dzie stanie młodzież szkolna, w drugim rrj 
dzie wojsko. 

W, kościele Ostrobramskim św. Tere^ 
Mszę odprawi biskup ks. Michałkiem ;r/, czem nastąpi wmurowanie urny z.sercel 
Marszalka Piłsudskiego do jednej ze- ści; 
kościoła, aż do czasu, kiedy serce Marsz; ka i prochy Jego Matki złożone zostaną 
cmentarzu na Rossie. Prawdopodobnie r stąpi to na jesieni. Po zamiirpwaniu.Urny 
ciągnięta zostanie przezwojsko warta hon rowa. W czasie uroczystości jutrzejszych 
dczwie się dwukrotnie hejnał OStłobrams' 
Dla umieszczenia trumny z prochami Mat 
Marszalka przygotowana jest dolna kryf 
kościota. Przewiezienie trumny i złożenie , 
w kościele nastąpić ma niebawem t-będaj miaió charakter cichej uroczystości rodzinni 

(—) Na szosie Rzgowskiej wpadł, jadą rowerem z nadmierną szybkością, 18-lc 
Horacjusż Bartnicki (zamieszkały przy « 
śląskiej 30 w Łodzi) na wóz chłopski. W! 
stający drążek przebił mu brzuch powód 
jąc wypłynięcie jelit i uszkodzenie kręgosi 
pa. Nieostrożnego cyklistę w agonji prz 
wieziono do szpitala. * 

(—) Wczoraj w pięknie..udekorowan1 

sali Sądu Okręgowego w Łodzi odbyła 
akademia żałobna ku czci ś.p. MarszałK 
Piłsudskiego. Na sali ustawione zostało 
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Na akądemję przybyli sędziowie sądó* .Wał3 gotów ki" 

łódzkich, prokuratorzy, adwokaci i urzędni^Mowanych. N 
J[ć w swe poło sądowi. 

Przemówienie wygłosili: wiceprezes ś*^,Jozue Manf 
derski, rej. Oksza - Strzelecki, a urywki Tu spotkał t 
dziel Marszałka odczytał wiceprezes Yecsilfk11 zaproponov 

który zmarł 
™l?k nikt nie w 

ZYCIE PABIANIC. i 

Za obrazę ś . p . dyr . Kannenbęrglt 
SO złe grzywny. IfllfWlWP 

W. sali obrad Rady Miejskiej w gmachu 
Zarządu Miejskiego pod przewodnictwem 
prezydenta Świercza zebrało się większe 
grono osób, celem zorganizowania komitetu 
który zajmie się utrwaleniem pamięci śp. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego na terenie 
naszego miasta. P. prezydent zaprojekto­
wał, aby przystąpić do budowy szkoły po wszechnej im. Marszałka, gdyż miasto po­
siada jeden tylko odpowiedni gmach dla 
szkół powszechnych. Wyłoniono Komitet 
Wykonawczy ściślejszy, który ma nawiązać 
kontakt z Centralnym Komitetem, na które­
go czele stoi Prezydent Pzpłitej. Do Komite 
tu Wykonawczego zostali wybrani pp.: 

n i a i - i i MM 
prezydent Świercz, dyr. Czerski, dyr. Nowa 
kowski, dyr. J. St. Cezak, H. Lorentzowa, 
inż. Łukoś, kierownik szkoły Niepokój i Mi­
chałowski Antoni * ^ 

KRADZIEŻ DROBIU. 
W. ostatnich czasach na terenie Zgie­

rza powtarzają się częste kradzieże drobiu 
Oto znowu przy ul. Kolejowej 14 jacyś nie 
znani sprawcy po wyłamaniu desek w ko­
mórce dostali się do wnętrza i skradli na 
szkodę Glass Emllji 7 kur i 4 młode gęsi 
na ogólną wartość około 50 zł.. Dochodzę 
nie w celu ujęcia sprawców prowadzi miej 
scowy komisarjat pp. 

-OQQ , 

rski zgodził 
'tentata nafto 

fidczyk, Likan 
"l"idquist urzą 
^ z okazji p, 

PABJAN1CE 31.5 Jak już donosiliśmy, 
między emerytowaną nauczycielką p. Szy-
kerową i dyrektorem firmy Krusche Ender 
śp. Ryszardem Kanenbergiem dochodziło do 
częstych incydentów. Pani Szykerowa miała 
pewnego razu w uniesieniu rzucić pod a-
dresem p. Kanenberga, źe nie jest on gorli 
wym Polakiem jakiego udaje, lecz jest zwo­
lennikiem Hitlera. Wobec tukich słów p. 
Kanenberg poczuł się obrażonym, wystoso­
wał odpowiedni list do pani Szykerowej, a 
następnie skierował sprawę do sądu. 

W dniu 27 maja sprawa znalazła się na 
wokandzie sądu grodzkiego w Pabjanicach 
Po przesłuchaniu świadków i rozpatrzeniu 
sprawy, sąd publikację wyroku zapowiedział 
za trzy dni. Onegdaj został odczytany wy. 
rok, mocą którego pani Szykerowa została 
skazana na 50 zł. grzywny. Los jednak dzi 
wnie się składa. Gdyż w chwili tej, kiedy 
sąd ogłaszał wyrok w sprawie Ryszarda 
Kanenberga przeciwko p. Szykerowej, p 
Kanenberg już życie zakończył, po?łrzelony 
w godzinajch rannych pr.zez Tysiaka. 

Wyrok wywołał duże zainteresował'1 ty { r o , ; 

ze względu na śmierć oskarżyciela. ; ^ ł w 0 ( j a ' j, 
jeśli czaj 

Tysiak postawiony zostanie w sĄ\f{ 
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uroczystościach zaślubin ks. Ingridy. 
Rozmowa z drugim synem króla Gustawa. ^ m 

cbrodńlari 

;WyCh; 2Sfc Ir . Sztokholm! w nuju, 
naM* W i l h e I m s z w e t ó i dowiedziawszy 1 TZisrc do- i ? r ePrezentant naszej prasy pizy-

,L p» S,do S t o , i c y szwedzkiej z okazji zaślu 

! P g r i H y \ n a s t c p c ą t r r duńfie 

j r K s - Fryderykiem, zaprosił go bar-
*° uprzejmie do pałacu królewskiego. 
^Wypalimy kilka papierosów — po­
dział przez telefon— a także poga-
Wzjmy trochę. Wszyscy nie wyłącza* 
cojca mego. powyjeżdżali na wieś. 
* odpocząć trochę po ślubnych, obfn 

c« ucztach. „Odpocząć" nie jest i r ^ . 
^ciwcm określeniem. Chodzi raczej 
^stosowanie pewnego „regime'u dje 
•tycznego... 
Reprezentant pojechał taksówką do 

Bacu królewskiego, który, opustoszał Wyjeździe gości weselnych, drze-

ypadki 

odmówit r'1'r' — milczący i olbrzymi— ze swemi i 1 7 

v 3:>3 Kiosa.i»pnerrii oknami, czerwieniejącemi w I 
al tem snm«*r*u krwawych promieni zachodzące j c!i< 

P słońca, Tutaj w skrzydle, górującem 
io wczoraj *JV'Przystanią, ks. Wilhelm niekiedy 
10, pluje niewielki apartament w stvlu 
•ystości RKŁAD'POco. Jednakże większość roku spe-
csicnic serca >F *y Eze (na fr. Riwierze) gdzie posia 
pr^tniesi lmc'Ijilic, wysoko położoną na skałach, 
uroczystości • W i wyżyn zdaleka oglądać może 

J»ykę 
arszalka pow| (ojczyznę Napoleona, 

Tni™ -̂** z nieznanego prawnika, stworzył Z«Z? ^ a - X ? ż a , k a Bernadotte, późniejszego (i W3?a Szwecji, założyciela dzisiejszej 
" L I M . 
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Jak panu wiadomo, sam jestem 
*nnikarzem i pisarzem. Byłem rów-

krytykiem teatralnym pewnego 
N k a szwedzkiego w ciągu trzech 
Tacy już jesteśmy wszyscy w na 
rodzinie. Ojciec nasz, kroi, żądał, 

każdy z nas ubrał jaki zawód na 
ilki wypadek. No, tak: żyjemy w 
iej zgodzie z przedstawicielami na 

o socjalistycznego rządu. Ale nigdy 
ladomo.... „Oby tak trwało zawsze 
k mawiała matka Napoleona, ile: 
donoszono jej o jakiem zwycię-

* syna. 
A król? 
-Jest jednym z najlepszych' rzeczo­

znawców antyków, jacy istnieją na 
świecie, a zarazem właścicielem wspa­
niałej kolekcji antycznego srebra. W oo 
trzebię mógłby udzielać za pieniądze 
ekspertyz, które dziś wszystkim rozda 
je darmo... Ponadto mógłby zostać 
pierwszorzędnym 

nauczycielem tennisa. 
Co do brata meso, następcy tronu, jest 
geologiem o światowym rozgłosie. 
Brat króla, ks. hugenjusz, jest rj/iś naj 
słynniejszym malarzem w Szwecji Z r e ­
sztą niejednokrotnie wystawiał swoje 
obrazy w Paryżu. Z okien t i-aj zoba­
czyć można jego mały pałacyk. 

Istotnie, z szeroko o t w a r t e j >kri-', 
za zielonemi w- , parni i błękit temi jczlo 
r;'ini, widnieje l ia ły dom j-z.ęcia-m 

o tarasach nad wodą.. 
• Mógłby zdobywać miljony gdyby 
ał sprzedawać swoje obrazy— do­

dał ks. Wilhelm. — Mój własny syn ks. 
Lennart jest zdolnym agronomem, za­
rządzającym naszemi dobrami. Dzięki 
niemu zdobywaliśmy trochę pieniędzy 
na naszych krowach i kurach czem dziś 
nic wszyscy rolnicy pochwalić się mo­
gą. 

Jeden z synów następcy tronu (brat 
ks. Ingridy) jest artystą dekoratorem. 

Drugi brat króla Gustawa, ks. Oskar, 
jest duchownym, lecz nie należy do ko 
ścioła protestanckiego w Szwecji. Spo 
tkać go można często na przedmie­
ściach Sztokholmu, gdzie na własny spo 
sób wykłada Pismo Święte. Syn jego o 
siadł na roli, zdała od Sztokholmu, nie 
posiada majątku, ale chlubą jego są me 
dale otrzymywane na wystawcach rol­
niczych. Brat jego jest właścicielem 
banku, ale bardzo skromnego, małego 
banku. 

— A księżniczki? 
— Wszystkie nasze księżniczki, pro 

szę pana, świetnie znają się na robocie 
domowej: umieją gotować, szyć, sprzą­
tać, zamiatać i froterować posadzki. Ks. 
Ingrida umie robić najlepsze 

siekane kotlety 

z przyprawą z czosnku, jakie kiedykol 
wiek jadłem. Niech pan napisze do niej 
po przepis, lecz proszę nie zapominać, 

że adres jej obecny: Kopenhaga. 
Królowa Belgów, Astrida, dziś jesz­

cze piecze słynny swój pdacek z wiśnia 
mi, za którym wszyscy przepadamy 
w rodzinie. A ks. Marta, małżonka nor 
weskiego następcy tronu, posiada dy­
plom Czerwonego Krzyża. Każde z nas 
w potrzebie mogłoby się utrzymać z 
własnej pracy. 

— Jedna z przyczyn wielkiej popular 
ności rodziny Waszej Książęcej Mości. 

— Tak sądzę, Nie zdaje się nikomu z 
nas, że naszym przywilejem jest móc 
niepracować. Staramy się przynajmniej 
w ciągu ośmiu godzin dziennie bvć po­
żytecznymi dia kogoś, a ci z nas. któ­
rzy nie mają majątku, utrzymują się ze 
swej pracy". 

Książę powtórzył raz jeszcze, że król 
i cała rodzina królewska utrzymują jak 
najlepsze stosunki z rządem socjalisty 
cznym, pracując wspólnie dla dobra, 
kraju. 

—-A z komunistami jakie są stosunki? 
— Znam ich niewielu, ale zapewnić 

pana moge. że nigdy nie starali się na­
kłonić mnie do przyjęcia ich doktryn. 

— Rodzina królewska w grucie rze­
czy posiada zapatrywania konserwaty­
wne, prawda? 

— Tak jest. Ale prowadzi tryb życia 
bardzo skromny poza okolicznościami, 
wymagającemi pompy, jak naprzykład 
w ubiegłym tygodniu. Spójrz pan na oj 
ca mego: bynajmniej nie posiada zami­
łowania do władzy. Jeżeli pozostaje na 
tronie, to dlatego, że naród potrzebuje 
jego mądrości i zmysłu politycznego. 
Oto naprzykład, weźmy jeszcze księż 
niczkę Ingridę. Zapewniam pana, że ty ­
siące głuchoniemych i niewidomych o-
płakuje dziś jej wyjazdu do nowej oj­
czyzny. Wszyscy oni byli pod jej opie 
ką. Ma lat 24, a poświęcała im więk­
szość swego czasu. 

W ten sposób w cią#ru całej godziny 
ks. Wilhelm starał się być rzecznikiem 
rodziny, którą dotąd szanują najskraj-
niejsze stronnictwa. Za oknem „biała" 
noc północy kładła nad dachami domów 
błękitnawe zasłany. 

— Spójrz pan— rzekł głosem wzru­
szonym— kraj nasz jest piękny. Stolica 
nasza jest jedną z najpiękniejszych na 

Rzucić wszystko, wyjechać, ucięci 
Oto są słowa buntu przeciwko bezna­
dziejnej codzienności, pełnej kłopotów, 
udręczeń, niedostatku. Cóż więc pozostało? 

' Nic innego jak tylko wygrana na Ioterji? 
W jednej chwili—cudowna odmiana! Nie-
namyślajcie się, ale natychmiast napiszcie 
do nas po szczęśliwy los I-ej klasy. Ob 

darzamy ludzi szczęściem! 
K O L E K T U R A 

A. WOLANSKA 
Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. Konto P.K.0.7192 

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 
Cena losu 40 zł; ćwiartki 10 zł, Ciągnienie 19 ezerwca r. b. 

M ą ż n i e p o d p i s * * 
Wymagająca małżonka. 

Pani Helena Brown z Minneapolis do­
magała się rozwodu spowodu „nieludz 
kiego i okrutnego obchodzenia się z nU" 
męża. Sąd usiłował pogodzić strony 
przed rozpatrzeniem sprawy i pani 
Brown wyraziła swą zgodę na propozy 
cję sędziego, pod warunkiem jednak, że 

Cert? J 
O 0.40 da U 3L6o 

Pracujące ręce 
mogą być 

także ładne 
ebo lyiko ppmiełoć. 

by conefmni « | dwa 
dzienni* wetrzeć 
6rq coMwlelt 

KREMU NIVEA 

świecie. Przemysł i eksport są na wyso 
kości zadania. Bezrobocie stłumione. 
Brakuje nawet rąk do pracy. Wszyscy 
Szwedzi pragną pokoju, wszystkie — 
bez wyjątku— stronnictwa pragną do­
bra Szwecji i wszyscy jednoczyU się 
sercem podczas pięknego marzenia, 
ziszczonego w ostatnim tygodni"*., ra­
zem z królem... dodał ciszej. 

Cielecki. 

mąż podpisze następujące oświadczenie: 
„Oddam mej żonie w całości sw-»ją 

pensję miesięczną; za co ona zakupi dla 
mnie papierosy, np biurze wrócę natych 
miast do domu; nie będę przesiadywał 
po kawiarniach. Gdy wyjdę wieczorem 
z domu, to wyłącznie 

w towarzystwie żony; 
Jeżeli nie będzie miała ochoty— ja rów 
nież pozostanę w domu. Nie będę zacią 
srał żadnych pożyczek, a gdy będę miał 
dzień odpoczynku, stanę się pożyteczny 
w gospodarstwie domowem, nie wylęgu 

:.iąc się po fotelach. Jeżeli żona poleci 
;mi coś wykonać, zrobię to natychmiast 
:l nie każę sobie rozkazu powtarzać. Jv/e 
H nie wypełnię jednego z powyższych 
warunków, żernie przysługiwać będzie 
prawo uzyskania rozwodu". 

Pan Brown nie podpisał i sprawa skoń 
czyła się rozwodem. Należy się jednak 
zapytać, jakiego rodzaju mogło być „nie 
ludzkie i okrutne obchodzenie się" mę?a 
w stosunku do takiej żoneczki?.. 

Czy jes teś członkiem 
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OW1ESĆ 
.udekorowane! 
idzi odbyta sil 
ś.p. Marszałk1 

me zostało 
kirem i zieleni 
;dzlo 
kaci 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

*f hrabia Borski dowiedział się od 
wspólnika, Blomforsa, w stolicy Fin-
że firma zbankrutowała. Borski nie 
jako b. oficer, do tego dopuścić, ale 

"lenie weksli za-
jednak wtaiem-

jako b. oficer, do tego dc 
wie sadtf h | a ł g o i i ) w M n a wykupienie 
5 urzędnik litowanych. Nie chciał jedna 

gjj w swe położenie narzeczonej Wand 
• jozue Manneiaa, Dy prosie go o pó­

ki, a urywk: JJ;Tu spotkał dyrektora Lundąuista, któ-

DAŁ się DOTBIURA PREZESA KONCERNU NATFO 
WICEPREZES STFFFC j 0 2 * e Manfielda, BY 

eprezes yccsUK11 zaproponował odgrywanie roli Man 
«-kt6ry zmarł przed dwoma laty, o czem 

nikt nie wiedział, 
^rski zgodził się i z a c z a i odgrywać ro-
'tentata naftowego. Sekretarzem został 

fldczyk, Likanen. 
J?ndquist urządził koło Nowego Jorku 
2*C z okazji poświęcenia nowego pałacu 
picia. 

* * • 

się, wystarczy, że siedzę nad cu-
downem jeziorem, że Indzie mówią o 
mnie „mister Borski" i wierzą, że tak 
jest w rzeczywistości... 

Lundauist nawet nie przypuszcza, 
że tu się schowałem, nikt nie wie: ani 
Leekanen, ani madame de Noiret, anij 
Oettinger... 

Jest handlowiec Józef Borski i nie 
wyjdzie stąd, tak długo, jak będzie mu 
sie podobało i jak długo starczy pie­
niędzy. 

W najgorszym razie może tu sie­
dzieć do końca roku... 

Jezioro leżało szerokie, spokojne, po 
łyskując gładką taflą w promieniach jc i czach nieprzemakalnych, szczelnie 
siennego słońca: pod szaroblękitneni p i Q t v c h p o d szyją, 
niebem cicho szemrały wierzchołki i 

tuję, gryzę się i wogóle czuję się tak", 
jakbym dopiero przebył ciężką cho­
robę? 

Pogoda uległa raptownej zmianie, 
rozpoczęła się prawdziwa jesień: nisko 
biegnące, postrzępione chmury przęsło 
niły niebo i słońce; było słotno i 
zimno; w nocy spadły przymrozki; na 
dachu obory, pokrytej białą blachą, Ic--
żały nierówne plamy szronu; na trawie 
dziedzińca osiadała matowa siwizna; 1 

liście prędko żółkły, spadały z drzew, 
wolno kręcąc się w powietrzu i smutnie i 

szeleściały pod stopami; deszcze były' 
coraz częstsze, dług»e i monotonne;j 
ranna mgła nie wznosiła się wysoko 
ponad ziemię i długi czas tonęły w niej 
wierzchołki ogołoconych drzew. 

Wczoraj Borski poznał pozc .stałych' 
jrości pensjonatu. Teraz siedział na 
oszklonej werandzie i, popijając «mleko,1 

grał z nimi w karty: jeden był che­
mikiem z Bostonu, drugi przedstawicie 
lem fabryki chłodni elektrycznych z 
Detroit. I zdania! 

Popołudniu Borski i chemik z Bostoj Uśmiechnął sie dziwnie, 
im spacerowali nad jeziorem w płasz-) Jego oczy błądziły gdzieś daleko, mo 

porywisty podmuch" wiatru. w * * * ' -
— Na wszelki wypadek ubezpieczy 

łem żonę... więcej nic nie mogę zrobić, 
prawda? 

— Owszem, może pan przedewszyst 
kiem przerwać tę pracę, a potem udać! 
się do odpowiedniej lecznicy. Słysza­
łem, że zatrucie radem jest uleczalne, 
oczywiście, jeśli nie jest zaniedbane. 

Młody człowiek wzruszył ramiona 
mi: 

— Nie proszę pana. ten rodzai pra­
cy to moja specjalność i przytem jedyna 

Borski nalegał, mówiąc podnieco­
nym głosem: 

— A gdyby pan 
większa sumą pieniędzy?..'. Przecież 
pan mógłby się wyleczyć, zająć czem 
innem i już nigdy niepowracać do radu. 
Urządziłby pan inaczej swoje życie i 
już nie mówiłby: „pewno po raz 
ostatni".. 

— Wie pan — przerwał mu chemik 

| drobne wydatki, z pewnością usunąłby 
się pan od wszystkch interesów. Czy 
panu naprawdę zależy na przedsta­
wicielstwie? 

Pomyślał o chemiku, który świado­
mie umierał straszną powolną śmier­
cią, a nie chciał się rozstać ze swoim 
zawodem, uważają.; porzucenie go za 
hańbiącą zdradę 

Człowiek z Detroit zaciągnął się głę 
boko: 

— 'Co? Nic nic robić?... O, nie, mój 
panie, to byłaby ostateczność, o jakiej 
nawet myśleć mi się nie chce! Pan jest 
też kupcem, więc panu nie jest obce 

rozporządzał! uczucie zadowolenia, z jakiem człowiek 
jedzie rano do biura swoim matem samo 
chodem, a przyjaciel i znajomi widzą i 
mówią: „Jeszcze się trzyma na po­
wierzchni! A to zuch!".., Nie, panie szu 
nowny. za żadną cenę nie chcę bezczyn 
ności! Źle jest. to prawda, nawet bardzo 
żłe, ale mam nadzieję, żc wybrnę. Nie-

bę-— niejednokrotnie rozmawiałem z żo-; dawno zacząłem żyć, a kryzys n 
na na ten temat. Ona jest tego samego, dzie trwał wiecznie! 

Podniósł szklankę do ust i upił tro-

za-

życiela, 

NA Z PRAŁ-' 
MIA zab''.jcv 

ZAMTERESOWÂ Jr { y m ^ ,atQ ^ s zczegńI„ i c 
J.ce i woda jeszcze zachowała dużo 

jeśli czasem nieposłuszna 
Ł ?°wracała do epizodu z madame 
°iret. wówczas nurkował do utraty 

lub pływał z wściekłością do zti 
towi i«r'łC R o wyczerpania. 

ŚV tkalni fir«4ił5rvv,'lr,oj:0
 d n i a v v z i a I w e d k e i oo-

n a . . . « . i - ' | j fp ieziora łapać pstrągi 

Ktanie w 
i karnreo i i i c i , l , : " f 

z ł o w i ł 

drzew. 
W pewnem oddaleniu lekko kołysa 

fy się na wodzie dwie łódki, w któ­
rych nieruchomo siedziało dwóch 

p a ~ | innych gości z wędkami. 
Wogóle na całej przestrzeni ogra­

niczonej lasem znajdowało się ty';!-:o 
sześciu ludzi, dwa psy i trochę ptactwa 

Zmienił przynęto i myślał dalej: 
Jestem Borski i Manfieid w jednej 

osobie. Jako Manfield mam wszystko: 
beztroskie życie, z którego mogę zro­
bić pasmo przyjemności i rozrywek: 
mam przeróżne a dawniej niedi.stępne 

piękny okaz pstrąga, po 
j p « T 7 e jednego, całkiem ma 

' wrzucił do wodv: rvba śmignęła 
podlega K 'V*trvrn zygzaku. 

ótszv o 1 }f ^ łuska ,• rr)iHfl 
że ś m i e r . : ; J e T,Ucca hrabia 
i tego a:tvK? ^ R i r 0 7 r n v 4 1 a r . 
również i r ' ^ N ^ r o - . ; . * ir.c+ dobrze. 7 n h . 1 t / v m v . 
zv czyn. *<kie dalej. Nie war to zastanawiać 

Chemik powiedział w zamyśleniu 
- • Zdaje mi się, żc ostatni raz 

spędzam urlop... 
—Dlaczego? — zapytał Borski 

naułem zaniepokojeniem. 
Wydało mu się — niewiadomo dla­

czego — iż jego współtowarzysz ja­
kimś sposobem odkrył, że poci osobą 
!iad!owca Borskiego ukrywa się Józef 
Manfield 

Chemik spojrzał na jezio-o: 
— W gruncie rzeczy hic warto się 

nad tem zastanawiać. Nie wiem dlacze 
iro zacząłem mówić o tych sprawach, 
bo na to'niema rady... — Po chwili mil 

rzeczy, moge wybierać pomiędzy samoj czenia dodał: — Jak panu .wiadome, je-
chodem. jachtem a samolotem, mam wyj ^em chemikiem. Pracuie w laborato 
łącznie dla siebie wspaniały pałac na 

błyszcząc 
w głębinie. 
Borski zai 

sre-

:uci< 

wspaniaiy 
wyspie Hamiltona 

Zdawałoby się. że wszystko jest jak 
najlepiej. Jeśli wziąć tę SPRAWI naj 
trzeźwy rozsądek, to hrabin Józef Bor 
ski musi być bardzo zadowolony. 

Dlaczegóż tak nie jest? 
Dlaczego schowałem sie do tei d/.iu 

ry, dlaczego siedzę tu z wedka. raedy-

rjum, moją specjalnością jest rad...-Pech 
iest NAIGORS7EM nieszczęściem, bo wo­
bec niego człowiek jest bezsilny Jako 
tako urządziłem swoje życie i raptem 
zatrułem sie radem... Wprawdzie leka 
rze mówią, że ze mną jeszcze nie jest 
tak -/In. ale... 

P o r l c i o » V : P M I bi|f*>ni sportowomi 
trzeszczał żwir. nad lasem przeleciai 

że w tej chwili widziały laboratorium. 

chę: 
— Wszyscy moi przyjaciele i ziia-

„ . . iomi muszą wiedzieć i widzieć, że w pra _ To me ma żadnego sensu - odpo, c y d l a m n j e n i e m a p r a e s z k ó d i a m » o j a 

Ketty jest i powinna być dumna z męża. 
Wszystko porzucić, żyć, tak powiem 

wiedział stanowczo — przy innei pra­
cy zanudziłbym się na śmierć! Teraz 
przynajmniej wiem, że jestem chemik 
taki a taki, pracuję w określonym kie­
runku, znam się na tem, mam nadzieję, 
że zdążę skończyć pewne bardzo waż 
ne doświadczenia, a nie zdążę... zosta­
nie materjał, kto inny przyjdzie na ino-| 
je miejsce i zużytkuje go... 
Wieczorem Borski siedział z przedsta 

wicielem fabryki chłodni w Detroit. 
Popijali whisky, paląc grube, mocne 

cygą/a. Przedstawiciel fabryki rozwo­
dził się szeroko nad sposobami zwalczaj 
nia kryzysu. 

Borski spostrzegł, żc i temu po­
wodzi się nieszczególnie: przy drugiej 
szklance whisky już wiedział z pewnoś ostatka, nie poddają się i przytem 
cią. że egzystencja przedsiębiorstwa ( oszukują siebie. Cała zagadka ic'i 
jest poważnie zagrożona. | tkwi w tem, że nie zmieniają swes 

To wynrowadziło go z równowagi, cia na inne, choćby się wydawair 
i zauważył, powstrzymując się od wy-j najponętniejsze. raczej zginą od za'.' 
buchu: lub zdechną z głodu! 

— Tak. Mając kapitał, który za-j 
njswnilby panu snoko"IE 
lił zawsze 

anonimowo?! Ani mi się śni!. 

Borski przez całą noc nic zmrużył 
oka. Leżał nawznak, spoglądał w ciem 
ną przestrzeń, która się układała w nie 
uchwytne ruchliwe wzory i myślał: 

Pod tym dachem mieszka chemik i 
agent handlowy — zupełnie różni lu­
dzie, o krańcowo rozbieżnych sferach za 
interesowali i pracy. Jednak żaden z 
nich nie zrobiłby tego, co ja zrobiłem... 

Zamknęli się w swoiem życiu, cier­
pliwie dźwigają swój los, wałcza do 

nie 
-iły 
>y luk l.cia 

mice 
zyete 1 pozwo, 

trochę pieniędzy na 
(d. c. n.) 
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im 11 STOLICY 
tarcic Warszawy w kilku wternadi 

W najbliższym czasie wznowione be, 
ik dalsze roboty orzy restauracji Zamku 
Królewskiego w Warszawie. Miedzy in. 
kontynuowana będzie przebudowa po­
mieszczeń dla kancelarii cywilnej i gabi 
iretu wojskowego Prezydenta Rzeczypo 
spoljtej w narożniku od strony Zjazdu-
Pomieszczenia te będą oddane do użytku 
latem rb. Pozatem wykończona będzie 
budowa na terenie Zaniku przedszkola 
dla dzieci Powiśla i dzieci funkcjonflrju' 
szów zamkowych- Możliwe Jest też pod 
'ecie w rb. robót, związanych z restau­
racja nalani pod' „Blacha*' i fasady zam 
kowej od strony Wisły. Pałac ..Pod 
Blacha" uległby gruntownemu remonto 
wf od zewnątrz: ponadto byłyby orzy-
Wrócone części fasady, zmienione w swo 
im ezasie orzez Rosjan. 

* • * 
,'W klubie urzędników państwowych przy 

ul. Nowy świat 67 odbyło się otwarcie wy 
stawy prasy i książki katolickiej w Polsce. 
Wystawę zorganizowała akcja katolicka 
tfrży parałji iw. Krzyża. Otwarcia wyrtawy 
i aktu przecięcia wstęgi dokonał J. B. ks. 
kard. Kakowski \ 
' Miejskie urzędy sanitarne dokonały na 
terenie hal Mirowskich i na placu Kerce 
lego lustracji straganów t nabiałem w po 
szuklwaniu zafałszowanego masła* Ogó­
łem zbadano 376 kg. masła, z czego 60 
kg. okazało sie mieszanina margaryny i 
masła. Zafałszowana mieszaninę skonfi 
skowano, winnych pociągnięto do Odpo­
wiedzialności sądowej. Pozatem skonfi* 
skowano kilka kilogramów grzybów su 
szonych trujących sprzedawanych jako 
jadalne t r u f l e - ' jT 

Elektryczne koleje dojazdowe wpro­
wadziły specjalne ulgi dla szkolnych wy 
cieczek w dni powszednie w grupach co 
najmniej po 10 dzleci.Opłata za przejazd 
w obie strony wynosić będzie do Komo 
rowa 30 gr., do Podkowy Leśnej 40 gr. 
od osoby. Wychowawcy, 'towarzyszący 
dzieciom, licząc 00 1 osobie na dziec. 
przewożeni beda bezpłatnie, 
I *• .- • s> i . 

Komitet rozbudowy przyznał pożycz 
ki na budowę 98 małych domków. 39 
domów blokowych i na remont 4 nieru 
chomośd* Pozatem wyrażono zgodę na 
sprztzdaź przez Bank Gospodarstwa Kra 
iowego 11 działek na Bielanach. 

KRATECZKI. 
WIE KŁADŹ PALCA* GDZIE Cl NIE AIŁO* 

O B R A Z A W Ł A D Z Y 

Kilka dni temu ks. Morawski poświę­
cił bibliotekę im. Suchcińskich. urżądzo 
na przez Macierz Szkolna. Blbljoteka 
mieści sie przy ulicy Świętojańskiej i ob 
sługiwać będzie dzielnice staromiejska* 

Powierzchnia zabrukowanych dróg 
publicznych w Warszawie wynosiła w 
1934 roku 628,2 ha. Z tej łiczby na jezd­
nie przypadało 360,9 ha. na chodniki 
2673 ha. Ptrwierzchnia bruków ulepsz o 
nych wzrosła w ciągu ostatniego piccio 
lecia z 14 do 35 ha. dzięki zwiększeniu 
sie powierzchni asfaltów, natomiast po 
wierzchnia ulic zabrukowanych polnym 
kamieniem pozostała prawie bez zmia­ny. ».ii imn; teiiteaai^iMŁifa 

Zbliża się termin egzaminów matu­
ralnych. Młodzi ludzie, w których głów 
ki przez kilkanaście lat wkuwano roz­
maite mądrości maja zdawać egazmin 
dojrzałości. I tu mam właśnie pierwsze 
zastrzeżenie. Z jakiej racji egzamin ma 
tuarlny nazywa się właściwie egzami­
nem dojrzałości? C i v to. że młody czlo 
wiek zna tajniki logarytmów świadczy 
o dojrzałości 'jego umysłu? Czy znajo­
mość historii średniowiecza, albo płynne 
opowiedzenie historii literatury daje 
gwarancje, że młody człowiek napraw­
dę ma rozum a nie kapustę w głowie? 
Czy łacina kwalifikuje go tto udziału w 
prawdziwem życiu v 

Znam człowieka, który skończył wyż 
sze nawet studia, został wreszcie po­
słem i gdy już tvm posłem przestał być 
przekonał sie. że właściwie umie nie-
wiele na starsze lata wziął sie do nauki., 
żargonu. Widocznie doszedł do wniosku 
że w Łodzi każdy obywatel powinien 
umieć .porozumieć sie językiem mniej­
szościowej... większości. 

Ale wracajmy do maturzystów. Otóż 
proponowałbym. abv do egzaminów 
maturalnych dodać szereg pytań i za­
dań, których rozwiązanie rzeczywiście 
może zakwalifikować gościa do tytułu 
„dojrzałego". A wiec należy wprowa­
dzić następujące przedmioty: 

Nauka o dyskoncie. Przykłady orak 
tyczne: pan X. wystawił w listopadzie 
weksle DO 500 złotych z terminem trzy 
i czteromiesięcznym. Weksle naturalnie 
poszły do protestu. Kiedy pan X może 
oczekiwać drugiej wizyty komornika, 
Jeśli pierwsza miała miejsce w kwiet­
niu? Przykład drugi: pan Y, uzyskał na 
wekslu żyro swego przyjaciela. Weksel 
był płatny 15 maja. Kiedy wobec tego 
przyjaciel obije pana Ygreka« 

Nauka o kredycie. Napisać rozprawę 
v . t. „Sztuka kupowania na kredyt w 
sklepie, w którym nie znają nas osobi-
ścle**. Temat drugi: „Wpływ prawa 
Newtona na prawo o oszukańczym zy­
skaniu kredyta**. 

Dodatkowe zadania z chemii: „Ja­
kim płynem najlepiej wywabić sume na 
czeku, aby móc wstawić sume wyż­
szą?*'. Temat drugi: .Jaka wodc nale 
lx dolewać do koniaku, a iaka do wina 
czerwonego i dlaczego?" 

Nauka o historii <AV zakresie obcinui 
jacvm również i literaturę): napisać ćwi 
czenłe o. t. ..Historia Jednego weksla'*. 

Ponadto należy wprowadzić szereg 
przedmiotów zupełnie nowych, iak: 

Nauka dyskretnego podkopywania 
przyjaciół z zastrzeżeniem ich posad dla 
siebie. 

Nauka o życiu i Jego skutkach, czyli 
„Higiena życia mężczyzny'*. 

Nauka o samorządzie: krótki kurs 
bokserski dla użytku rad miejskich. 
Ody młodzieniec z tych wszyst­
kich dziedzin zda zadawalająco egza­
min, wówczas możnn mu będzie z czv-

I stem sumieniem wystawić świadectwo 
i dojrzałości 

AWANTURA-
Była to cicha noc. gdy posterunkowi 

Matuszewski i Klimczak w czasie obcho 
du swojej dzielnicy znaleźli sie na ulicy 
Rzgowskiej. Nagle doleciały ich prze­
raźliwe krzyki. Posterunkowi zatrzy­
mali sie i zaczęli nasłuchiwać. 

— Modrują? — zapytał posterunko­
wy Matuszewski. 

— Takby wyglądało — odparł po­
sterunkowy Klimczak. 

Energicznym krokiem zbliżvli się 
do domu nr. 94, z którego dolatywały 
krzyki, odgłosy bijatyki i tp. Następnie 
skierowali się do mieszkania Marcinia­
ków, które właśnie było terenem walki. 

Jak sie okazało .Marciniakowie w 
swoim gronie załatwiali osobiste pora­
chunki. Odv jednak zjawili sie posterun 
kowi, rodzina natychmiast zgodnym 
frontem zwróciła sie przeciwko przyby 
szom. obrzucając ich mocnymi, ale nie 
nadaiacvmi się do druku epitetami. 

Najbardziej agresywnych członków 
miłej rodzinki pociągnięto do odpowie­
dzialności i w rezultacie Sąd Grodzki 
skazał Antoniego i Jana Marciniaków 
każdego na 2 tygodnie aresztu z zawie 
szeniem wykonania wyroku na 2 lata. 

Jerzy KrzeckL 

Złodzieje szukali pieniędzy dla adwokata, 
Z Inowrocławia donoszą: 
Zawodowi przestępcy, odsiadujący 

za swoje sprawki karę więzienia, stara­
ją się utrzymywać kontakt ze światem, 
żyjącym poza murami wiezienia. 

Odbywa się to najczęściej orzv po­
mocy t zw. „grypsów" (zwijków papie 
ru umieszczonych w papierosach), bądź 
też przy innej okazji. 

Takie podłoże miała .sprawa karna 
rozpatrywana orzez bydgoski Sąd Okrę 
gowy na sesji wyjazdowej w Inowrocta 
wiu. przeciwko dwu zawodowym prze 
stępcom, 28-letniemu Franciszkowi Pa 
wińskiemu i 23-ietniemu Czesławowi 
Dutkowskiemu. 

Przebywający w więzieniu członek 
bandy Pawińskiego. a dawniejszy jej 
przywódca. Stanisław Sulski. zdołał sko 
munikować sie z odsiadującym 

za Jakieś przestępstwo 
karę niejakim Żółtowskim z Bydgosz­
czy, który już za kilka dni miał wyjść 
na wolność. 

Sulski uprosił Żółtowskiego, że po 
opuszczeniu „paki" uda sie do wspóini 
ków. jego wypraw. Pawińskiego i Dut 
kowskiego. i zakomunikuje im. że za 
wszelka cene maja 

wydostać go na wolność 
Kompanowi postanowiono przyjść z 

pomocą. Początkowo chciano wykraść 
go, ale wskutek doskonalej czujności 

w . 

DZIŚ, dnia 31 maja wieczorem: 
RASZYN. /i 

1535 Przegląd giełdowy 
15.45 Pieśni w wykonaniu C. Natii (sopr.) 
16.00 „Wiosna w górach-* — transmisja z 

życia Krakowa 
1650 Chwilka pytań — pogadanka dla dzie 

ci starszych w red. W. Frenkla 
16.45 Kwadrans słynnych artystów (płyty) 
17.00 „Zakład czy rodzina'' (odczyt) ... wy­

głosi W. Tarnawska 
17.15 V-ty koncert z cyklu „5 wieków mu­

zyki kameralnej" 
17.40 Audycja dla chorych w opracowaniu 

ks. Rękasa ze Lwowa 
18.10 Teatr Wyobraźni z Poznania 
18.30 Koncert reklamowy 
18.45 Muzyka z płyt 
19 07 Program na dzień następny 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi inż 

Tarkowski 
19-2.1 Wiadomości spertow« lokalne 
192') Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19.35 Ar je I pieśni w wykonaniu O. Matja-

siaka 
19.50 Felieton aktualny 
20.00 lak spędzić święto? 
20OS Pogadankę muzyczną wygłosi prof. 

R, Chojnacki 
20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonii 

warszawskiej 
W przerwie: Dziennik wieczorny oraz 

lak pracujemy 1 żyjemy w Polsce? 
22.30 Fragment ..Odysseji'* Homera, w prze 

kładzie |. Wrttlina 
22.45 „Naukowe metody wykrywania prze­

stępstw" — wygi. prof. J. Muszyński — 
transmisja z Wilna 

2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko-
munłkacil lotniczej 

2305—2350 Mala orkiestra P. R. pod dyt. 
Z. Górzyńskiego . . J Ł . 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14.00 Płyty 
1650 Listy od dzieci — omówi red. B. Ste 

fański 
16.45, 1845, 19.15 Płyty 

SOBOTA, dnia 1 CZI 
RASZYN. 

650 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka Jo gimnastyki 
656 Gimnastyka 
715 Dziennik poranny 
7.25 Muzyka z płyt 
7 4 5 Program na dzień bieżący 
7-1)0 Wskazówki praktyczna 
8.00 Audycja dla szkół 
8 0 5 Audycja dla poborowych 

12.00 Hejnał 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Muzyka z płyt 
1250 Chwilka dla kobiet 
12.55 Dziennik południowy 
1305 Koncert ze Lwowa 
13.50 Nasz handel morski 
1355 Wiadomości o eksporcit km 
1435 Przegląd giełdowy 
14.45 Koncert sofistów 
1530 Recytacja prozy 
1545 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. 
16 30 Skrzynka techniczna —- omówi red. 

W. Frenkiel 
16.45 Kwadrans słynnych artystów (płyty) 
17.0O Nabożeństwo z kapHcy M. B. Ostro­

bramskiej z Wilna 
17.50 Odczyt z Torunia 
18.00 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 

dla dzieci p.t. ..Powieść o Rolandzie1' 
18-30 Przegląd wydawnictw — wygł. prot. 

H. Mościcki 
1840 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18-45 Muzyka z płyt 
10.07 Proprram na dzień następny 
19.15 Kącik dla młodzieży wiejskiej — wy­

głosi Fr. Dratwa 
19.25 Wiadomości sportowe lokalne 
19 29 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 

straży więziennej zaniechano tego nU 
nu i uchwalono wziąć dobrego adwoka" 
ta. bv rna mającej sie wkrótce odbyt 
sprawie obronił Sulskiego. Do teizo 9<r 
trzebne były pieniądze. Nie pozostawa­
ło nic innego, iak nowa, opłacająca sk 
„robota'*. 

Po dokładnem rozglądnięciu sie *• 
.terenie*' postanowiono obrabować M'E 

szkanie mistrza rzeźnickiego Domówi' 
cza. W plan rabunku wtajemniczono TTJFI 
opatrznie Żółtowskiego, który miał dfl 
nich jeszcze żal za Jakąś dawniei 
znana krzywdę i postanowił teraz WH 
mścić się. donosząc policji o planowany* 
rabunku. 

Ody rabusie orzez otwarte po wt« 
duszeniu szyby okno chcieli wejść & 
wnętrza domu. padł strzał i równocZ** 
śnie wyskoczyli ukryci na czatach 

policjanci. 
Włamywacze rzucili sie do ucieczki 

Dutkowski zdołał zbiec na ulice. Paw* 
skiego dopędził jednak wywiadowca Jl 
kubowłez w chwili. gdv usiłował prłW 
skoczyć przez płot. W czasie szamota* 
nie Pawiński ciężko zranił wywiadów* 
i zbiegł. Ujęto go jeszcze tej samci n0«> 
razem z Dutkowskim. 

Obecnie stanęli oni obaj przed ST* 
dem. Akt oskarżenia zarzucał Pawińskk 
mu usiłowanie włamania i zabójstwa. I 
Dutkowskiemu tylko usiłowanie wtaw 
nia. 

Ani jeden, ani drugi do winv poczłjj 
kowo się nie przyznawali, wobec IEDN4 
zeznań Żółtowskiego. Dutkowski zaM 
mał sie i „wyśpiewał" prawdę, zazrtfl 
czając, że nic mieli zamiaru kraść du­
żo, tylko chcieli zdobyć. bv starczyło 

na opłacenie adwokata. 
Sąd po naradzie ogłosił wyrok. skaz*4 

C z e 
» ZW* 

Mimo rózeg-
Wko trzech sp 
SHfwek uległa < 

Przedcwszys 
barnia j ŁKS d 
Plasowały się rt 
l̂ iąc równą il 
leaaerem tabeli 
^ gorszy st< 

0 He sukce: 
f tyle pierwsze 
P*ni boisku 

jest 
dowodzi on< 

Le8ji, iż łodzian 
^ "a własnym 

środowy nie 
"a- dzięki remis 

Cracovia zos 
zatnie miejsce 
" a v vansowała 

Omówione s, 
IPrzebieg: 

Warszawa. 

E Ł * s . -
„ V K S - był dv 
W zasłużenie 

h. ; v pierwsz1 

5*{ nrzewag, 
Jąkali cvfrow 
Pia ła , jedn 
ĘTT dogodn\ 

^ nie mógł 
. która wvst 
!? słabo gra 

nnie 4Nawr Jącv Pawińskiego na 5 lat wiezienia. H^Deł, 
tratę praw na przeciąg lat 10. a no o d ' V a ( i ( i v . . , u 
byciu kary na umieszczenie w zakfadzk p 0 ^ \ 
dla niepoprawnych przestenców d» He sytu-IH-T 
przymusowych ciężkich robót. W.IRW W . ., 
tu zaznaczyć, że Pawiński bvl iuż , ' W , ^ . . ^ t 

19 razy karany > n i e \ ™ p i 
za rożne mniejsze i większe przesteU 
stwa. Dutkowski w ostatniej wyprawi* 
otrzymał 8 miesięcy wiezienia. 

l t M 

1983 Preludja C. Dcbussyego: Trzecia al 
dycja w wykonaniu B. Woytowlcza 

19.50 Feljeton aktualny 
20.00 Mala orkiestra P. R. pod dyg. Z. 

rzyńskiego oraz M. Karwowska1 'ftp" 
203O „Żaby l słowiki" — transmisja z t 

cia — fotomontaż, złożony z autentyC 
nego koncertu żab i słowików 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracuiemv i żyjemy w Polsce? 
2100 Audycja dla Polaków zagranicą 
2150 Koncert symfoniczny w wykona 

orkiestry P. R. 
??,00 Koncert reklamowy 
22.15 ..Flita kobiet w literaturze powot* 

nej'1 (szkic literacki) — wygł. R. Zr 
bowicz 

22.80 Audycja literacko - muzyczna z Wt 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla I 

munlkacii lotnicze! 
23.05—24.00 Mala orkiestra P. R. pod d! 

Z. Górzyńskiego 
LóDŻ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

14 00, 18 .45, 19.15 Płyty 

hu 

MAURYCY NOUYY. 

G U Z I K . 
Po tygodniu nieobecności w domu 

oćs Oktawian Rondo, zastał mieszkanie 
przybrane kwiatami, firanki świeżo u-
prane i posadzki lśniące. 

Pani Klara Rondo oczekiwała go z 
scfdecznym uśmiechem na twarzy u" 
brana w szlafroczek błękitnego koloru, 
który maż lubił. i 

Obiad przyrządzony staranniej niż 
zwykle składał sie z ulubionych potraw 
oana domu. 

Powitanie takie wzruszło pana Okta 
wiana Rondo do gtebi. Po raz oierwszy 
bowiem opuściwszy żonę czul się szczę 
śliwym widząc, że cie'szyła sie na rów-' 
ni z nim końcem ich rozstania. 

Przy stole małżonkowie gawędzili 
cs..!./. Pan Rondo opowiadał z najdrob 

uiejszemi szczegółami jak spędził czas w 
Bordeaux, dokąd niecierpiace zwłoki i 
ważne sprawy powołały go wbrew jego 
woli. Brak mu tam było żonusi bardzo. 
f\irdzo! A Klaici. czy brakowało meiu 
sia? 

— O. taki — potwierdziła pani Ron­
do wzdychając głęboko — zwiedziłam 
d\yie wystawy, obejrzałam kolekcje tua 
deli u mego krawca, byłam na meczu 
rugbv i kilku fiłraach. lecz nic nie mo­
gło mnie zabawić i rozerwać!! 

Pan Oktawian Rondo z uśmiechem 
wdzięczności wziąwszy drobna i wv-
rieszczona rękę żony zatrzymał Ja dłuż 
sżg chwilę w swej dłoni. 

— Czy miałaś gości u siebie? — za 
pytał. 

— Tak- Karelka przyszła na śniada 

nie w niedzielę do mnie. W piątek zapro 
• •*iM» na podwieczorek Henrykę Mason, 
kochana moją Dcnize. Zuzie Lawal i Mar 
kallów bawiących przejazdem w Pary­
żu. 

— A?.. Ten poczciwy Merkalla! — 
zaśmiał się pan Rondo — no i cóż? Za­
wsze ten sara?. Pachnący prowincją? 

— A jakże! Miał garnitur zbyt ob­
szerny na sobie i trzymał w reku. mi­
mo słonecznej i pewnej pogody osławić 
ny swój parasol, który znasz dobrze. 

— Pocieszny typ! — wtrącił pan 
Rondo popijając czarną kawe i patrząc 
na szczebiocząca niezmordowanie żon; 
z tkliwość. 

Czuł się w nłebowziety i rozrzewnić) 
nv gdv wchodził w ślad za panią Klan 
d sypialm. 

Wtera mały. ciemny krążek na lśnią 
.ej posadzce przykuł iego uwagę. Nie 
ttrzerywrac rozmowy z żona nachyl"! 
sie i podniósł drobny przedmiot. 

Okazale sie. ze byłto guzik od-.- spoJ-
:.i. Obrać \lac go machinalnie w palcach 

an Rond', podszedł do toalety, i Już 
r.iał wło.yć go do pudełka ztoaletowy-
mi drobiazgami, gdy rozmyśliwszy sie 
rlfcyT go do palącej sie lampy clektry 
cztiei by w jej świetle przyjrzeć sie znt 
F7IONEMU rrzedm:otowi uważnie, po-

- > V M «5t:T'';.- przed panią Rondo, która 
'jy!* już w stroju nocnym spytał nieswo 
iw głosem. 

— X:a l'vt w ilornu oodczas moiei nie 
i byCToJ.T?. 

— M'.'w!i«!tr? ci przecież — odparz 
zdziw'o-.i - K?rolka Deniza. He.iryka 
Mascn. Zu/ia L »wal i Merkallowie-

— Nikt więcej? 
— Av1t. r^awda! Jadzia Leskok. 
— N'e /.irori-.niąłaś o nikiltó — NAIC 

gal pan ORfiwVn* 
— Nie! Dlaczego pytasz? Co to zna 
•j> 
Pen R>md'- >.bvl pytanie żonv lrrilozc 

neiti. Pogodn .̂ i serdeczny dotychczas 
nustrćj zrnienil się nagle. Posępny był i 
zimny. Podejrzliwym wzrokiem mierził 
żonę Szczęk, mu drżały i głęboka zmar 
szczka przecinał? czoło. 

— Co ci josi? — dopytywała sie za­
niepokojona pani Rondo. 

— Nic!.. Nic!.. Zmęczenie podróżą! 
czem pan Rondo zrzuciwszy naprędce 
nbrnnic położył się do łóżka i po zgaszę 
niu światła odwrócił sie plecami do żo­
n y 

Nazajutrz po przebudzeniu sie pa­
ni Klary pan Oktawian bowiem nie 
zmrużył przez cała noc oka — sytuacja 
nłe uległa zmianie na lepsze: uporczywe 
1 wrogie milczenie z jednej strony, nie­
zrozumienie jego przyczyny z drugiej. 

Przy rannem śniadaniu dopiero pan 
Rondo zasypany pytaniami zdecydował 
sie przemówić. * 

Bernard Lucet iesf twoim kochan 
kiem! — rąbnął znienacka zaglądając 
żonie głęboko w oczy. 

Pani Klara zmieszała sie narazie-
Wnet jednak zapanowawszy nad sobą 
zawołała z dobrze udanem oburzeniem. 

A to co? Jak śmiesz twierdzić 
coś podobnego? Co za potworne posą­
dzenie? Czem upoważniłam cie do robie 
nia mi takiego zarzutu? 

— Tem! — odparł głosem twardym 
pokazując gestem sędziowskim guzik 
znaleziony na posadzce sypialni. 

— Na guziku łym — ciągnął dalej — 
znajduje słe marka firmy ..Romeo'*, tte-
dyny mężczyzna., który, jak utrzymujesz 

był podczas mej nieobecności u ciebie, 
Markaila mianowicie, ubiera sie u pod-
I żadnego krawczyny w Bourges Guzik 
ten zatem nie może być jego własnością 
Bernard Lucet tylko spośród moich 
przyjaciół, o ile wiem. nosi garnitury 
pierwszorzędnej firmy ..Romeo". Ber­
nard Lucet wiec zgubił guzik ten w two 
hu pokoju W twoim pokoju! Słyszysz? 
Stąd wiem, że iest twoim... 

Lecz pani Rondo, opanowana iuż zu 
pełnie, nie dala mężowi dokończyć. 

— Widzisz, dokąd zawiodło cie na­
miętne wczytywanie sie w romanse po 
licyjne! — wybuchnęła z gniewem — 
mylisz sie. Oktawianie. Przysięgam ci. 
że Bernard nawet nie był nigdy bez two 
je wiedzy u nas* Pytaj, jeśli chcesz.i u-
ważasz za właściwe odźwiernej, służą­
cej!... 

— Nie poniżę się do "tego stopnia, 
bym miał żądać dowodu od nich — 
przerwał jej pan Rondo wyniośle. — 
Ten dowód — dodał pokazując guzik 
wystarczający Jest dla mnie. Twoje za­
kłopotanie w pierwszej chwili zresztą 
zakłopotanie, .które nie uszło mojej u 
wagi — wymownem było winy twej 
świadectwem. Potwierdzić by mogło 
podejrzenia mniej uzasadnione od mo­
ich. 

Od owego pamiętnego zdarzenia ży 
cie państwa Rondo brło bardzo niewe 
sołe. Pan Rondo dotknięty w uczuciu 
miłości własnej trzymał sie od żony zd; 
leku podczas gdy ona łamała sobie da 
remnie głowę Jakim sposobem guzik i 
firma „Romeo" mógł znaleźć sie na po­
sadzce w jej sypialni? i 

Wyjaśnienie zagadki nastąpiło w k 
ka tygodni potem, gdy parrł Rondo uda 
la siCjpewnego ranka osobiście zamó­

wić stałego swego frotera. Pani LelL 
rowa, żona jego, wprowadziła k!ien#r 
do kuchni gdzie zajęta była łatani^ 
mężowskiej garderoby. 

— Niema pani pojęcia. Jak biedflf 
mój Artur niszczy spodnie ślizgając sij 

lecząc na posadzkach- Całe szczęść^ 

| W dniu we: 
"elcnowie za 
za moturami 

l)f warszawski 
i u , r 'wali na ta 

Więcek (Rea 
*y wykazali 
Wyścig skła 
kim. W pien 
•gja) 1 god 
kim (Iskra) 
akiem (Leg, 

. Rekiem i Koli 
flrćleżył Starz 

42, 6 sek. pi 
'OcJarczyklem 

Janczykiem. Z i 
™ i Stahl. 

W ogólnej 1 
-znano Stara 

W'cl ów pon 
W dniu wcz 

piicach mistrz 
' loO kim. nas 

Najlepszy c: 

i e niektóre domy oddaia mu oodniszcł^' aJ"''' T 

ne ubrania. Garnitury pochodzące z wij 
kich magazynów nieraz. Ot. te spodfl 
naorzykład, maja markę firmy „Bro 
ham" — paplała poczciwa kobiecina |i -
siłując wymówić dobrze obce dla njjk 
słowo z tamtej strony kanału La Ma**OK$Ór che. , I S | , „ c mnatm 

Pani Rondo drgnęła. t U m y 
— Czy nierha garnituru firmy „R" *5 0 i € 

ieo'' — spytała skwapliwie. i 
A jakże! — potwierdziła pani *J 1 

żerowa nie bez dumy otwierając w* 
ze służąca Jej za garderobę — Jest i 
meo*' i „Fatman". Artur ma dzisiaj P*3 

chorób 
« łOSÓT 

firmy „Bonyberga" na sobie. Byczo 
gląda w niem, mój chłopi 

Ale pani Rondo nie słyszała Iuż « ł o -, 
ca jej przechwałek. Zbiegłszy pędem ?*i»a)e c i * _ ,, 
dół. wsiadła do taksówki i wpadła do1 i i 9 \ 
mu bv bez trudu przekonać męża lj k | * ~ ; ~": 
Jąc o Jego „tragicznej'* jak się wyra** Ofctór M 
omyłce- A^HouoBy s 

med. H 
Sp, 

Pan Rondo rozchmurzył sie w J 

imuie 8—1 
włeczoren 

mgnieniu i święta zgoda nastała w ^ - S U D S K I T ; 
źenstwie. Żaden rromans policyjny 
pouczał odtąd ufnego pana Oktawie7 

o subtelnościach metod dedukcykn* 
podczas gdy jego żona rada. że znów? 
ła biała w jego oczach jak lilia .w^J 
kała sie no dawnemu na schadzki Z J I °*WI>ko*.-
nardem Lucctem. którego — t 1 ' 0 ^'^! fcft JTK 
równie ostrożna jak przewrotna —*J|F!l §Ęk 
przyjmowała irigdy bez wiedzy m«̂ r 

siebie- ' — ''urn. J« sc na n|tr« 
«ir »srystl 
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ata. • 
no tego t>U 
ezo adwoka' 
ótcc odbyt 
Do togo P°* 
! pozostaw* 
olacajaca sic 

nieciu s»e « 
abować w , e 

:o Dornów-

mniczono flj* 
órv mial i 9 

dawnici do* 
/ił teraz z** 
planowanym 

arte oo w * 
eli wcjić d° 
i równocz** 
czatach 

do ucieczW* 
ulice. Paw* 

wiadowca J* 
ułował orzC 
sie szamota' 
wywiadowd 
i samei nocf 

ij przed Sr 
al PawińskM 
zabójstwa. \ 
vanie wtatM 

winv poczfl 
vobec iednak] 
kowski z; 
awde. zazrt 
ru kraść 
starczyło 

kata. 
yrok. ska: 
wiezienia. 
10, a po 

; w zak ładzi* 

f — S P O R T . 

C z e r w o n i w f o r m i e 
• Z W C I Ę f Bfl MECZ V WARSZAWIE* « 

1 3 1 p u n k t ó w W i 

9 1 Wyniki lekkoatletycznego trójmeczu. 

zna-

Mimo rozegranych w środę i czwartek 
Wko trzech spotkań ligowych tabela roz­
grywek uległa dość znacznym zmianom. 

Przedewszystkiem u czoła tabeli: Gar-
6jniia i ŁKS dzięki zdobytym punktom u-
Ptesowaty się na drugiem i trzeciem miejscu 
ĵ tac równą ilość zdobytych punktów 
"Merem tabeli Ruchem (po 8), ale 
ttr"e gorszy stosunek bramek. 

0 ile sukces Garbarni był oczekiwany, 
r tyle pierwsze zwycięstwo ŁKS-u na ob-

e e ł n boisku 
jest pewną niespodzianką. 

Dowodzi ono, mimo osłabionego składu 
8j'i iż łodzianie utrwalają swą wykazywa 

™ na własnym terenie formę, 
środowy mecz Polonja — Warszawian-

. dzickj remisowemu wynikowi sprawił, 
Craccwia została zepchnięta na przed-

Watnie miejsce w tabeli, zaś Warsrawian-
a awansowała o jeden szczebel. 

Omówione spotkania miałv następujący 
P^tbieg: 

Warszawa. 

ŁKS. - LEG JA 1:0 (0:0)-
ŁKS. był dobrze dysponowany ł w v 

°V zasłużenie. 
I jV pierwszym okresie gry łodzianie 

przewagę, której jednak nie wy-
*ali cyfrowo. Następnie gra sie wy­
dała, jednak pomimo obopólnych 
P dogodnych svtuacvj żadna ze 

nie mogła uzyskać bramki. W Le 
KTÓRA wystąpiła bez Martyny i Szal 

w S ł a l 3 0 ^ r a } a t J k . PRZYCZEF zawiódł 
od«LWV , l L * N ' a w r o t - Nalepie! stosunkowo 
Vic t> a d ł Łysakowski. 

i„L p o przerwie ŁKS. opanował zuoeł-
u M w X S v t l ! : , c i c ' i u ż w 5-ej minucie zdobył 

ot. war piv ną zwycięską bramko z ładnego 
r?J*łu Sowfoka tuż pod poprzeczką. Na 
*DNIE wynik nie ulaga już zmianie po­

był iuż 

ze przcsteU 
ei wyprawi* 
enia. 

5: Trzecia i 
oytowlcza 

mimo. iż ŁKS. do końca nie wypuszcza 
Inicjatywy. 

U zwycięzcy dobrze 2ra? Piasecki w 
bramce, Karaś w obronie. IWelnic w po­
mocy. 

Sędziował p- Staliński z Poznania. 
Widzów 1.500. 

Kraków. 
GARBARNIA SLASK 5;1 (2:1). 

Garbarnia zwyciężyła zupełnie ła­
two, mając nad przeciwnikiem całkowi­
tą przewagę techniczna i taktyczną. 
Prowadzenie zdobył Śląsk przez Ołbry 
chta. lecz do przerwy gospodarze zre­
wanżowali sie dwiema bramkami ze 
strzałów Woźniaka i Pazurka II. 

Po zmianie pól Śląsk opadł na siłach 
tak. że Garbarnia miała przez cały czas 
przewagę. zdobywając dalsze trzy 
bramki przez Rieznera i Pazurka. 

Po przerwie Pazurek II i Mroźcie 
opuścili wskutek kontuzyj boisko, zaś sę 
dzia p. Kurcweil usunął jednego t gra­
czy Śląska. 

W środę odbył się w Warszawie mecz 
Warszawianka — Polonja, który zakończył 
się bezbratnkowo 0:0. Widzów pomimo dnia 
powszedniego 3 tys. 

TABELA LIGOWA. 
Nazwa Klubu H. gier St. pkt. St. br. 
1. Ruch 5 8:2 17: 7 
2. Garbarnia 6 8:4 13: 7 
8 Ł.K.8. 6 8:4 11:10 
4. Warta 4 7:1 1.1: 2 
6. Pogoń 6 7:5 11: 8 
6. Wisła 5 6:4 14:11 
7. śląsk 5 4:6 6:15 
8. Legja 5 3:7 4: 7 
9. Warszawianka 4 2:6 3: 6 

10. Cracovia P 2:8 <V14 
11. Polonja 5 1:9 2 11 

) ( J O — - ' 

3d dyr. Z. 
wska 1 'fspl 
ansmisja z 
v z autentyC 
ików 

iy w Polsce? 
zagranicą 
w wykona 

o l a r z e n a t o r z e i s z o s i e 
OeJblut Więcka. 

W dniu wczorajszym odbył się na torze 
Helcnowie ZAPOWIEDZIANY wyścig KOLAR­
ZA motorami, przy UCTEIALE znanych kola-
WARSZAWSKICH. Z kolarzy łódzkich zade 

fowali na torze 
Więcek (Rerursa) l KolsW (Makabi), 

^ 2 y wykazali duże możliwości. 
Wyścig składał się z dwóch biegów po 
kim. W pierwszym biegu zwyciężył Stahl 
!8ja) 1 godz. 2 min. 13.6 sek. przed 
kim (Iskra), Targońskim (Legja), Ml­

ekiem (Legja), Popończykiem (Iskrai, 
tekiem i Kolskim, zaś w drugim biegu 

FJCirźył Starzyński (Legja) w czasie 5S 
f: 42, 6 sek. przed Targońskim (Legja), 
Fktuarczyklem (WTC). Fajgem( Iskra) Pó 
Mczykiem. Z biegu tego wycofali się Bry 
^ i Stahl. 

a. Pani Le# ty ogólnej klasyfikacji pterwsee miejsce 
dzila khetitl ^ y 2 n a n i > Starzyńskiemu z Legji. 
y ła latam*1 ów ponad 1000. 

j . . W -In i u wczorajszym odbyły się w Pa-
i, jak_ bied» Sanie;,.h mistrzostwa szosowe na dystan-

ślizgajac sl« « l 5 ( ) , . I n i n a s t c n u j ą c y c n wUbów łódzkich-
,ałc szczęści Ks, P a r , M T X S G > zjednoczone, ŁTK, 
mu p o d m s z c ^ W j m j ) i B a r . K o c h b a -

Najlepszy czas OSIĄGNĄŁ Hofsznajdcr z 

turze powoie 
wygł. R. Zf 

zyczna z W 
giczne dla k 

P. R. pod dytj 

wyjątkiem: .1 

tiodzące z wij 
Ot. te spodflj 
irmv „BrocliijL 
a kobiecina 
obce dla 

inału La 

ŁKS-u 5 g. 19 m. 14 sek. Tytuły mistrzów 
poszczególnych klubów zdobyli: 

ŁKS-u: Hofsznajdćr 5.19,14 przed Odar 
tusem 5,1915,1; 

Rapidu: Wójcik 5.19.15,1 przed Krawie-
ćem 5.19,16,1; 

TTSG: Wacker 5.19,16, 1 przed Gible-
rcm 526,24; 

Zjednoczone: Walc G. 526,25 przed 
Szmidtem 5.36.32,1; 

ŁTK: Zając 5.19,47 przed Osmólskim 
5.26,09; 

TZS: Lauks 547,07; 
Wima: Jaskólski 5.19,30 przed Banasz­

kiem 5.19.39; 

Bar-Kochba: Marszachin 6.35. 
W mistrzostwach startowało 44 kolarzy, 

z których ukończyło wyścig 26. 

?a feks! ogtoszen 
redakcja nie odpowiada. 

októr L. B E R M A N 
i *B«ec uiistai c h o r ó b n c n c r y c t n y e b 

s k ó r n y c h v c k s u a J n v c h 

ru firmy S\ C E G T E L N I A N A 13. 
«rie. telefon 149-07 
irdziła pani . ° d r » n o j ° d 6 ~ 9 wiecz 
wierając * # m e d z ' ś w l ? t a °* * ~ l 

K 
na 
ibie. Byczo 

lcramc 

iiJmJF*med- H c n r y k Ziomkowski 
sPec 

yszała już 

chorób weneryernych. gkdrnycb, 
«łosów i mocsopłcJowych. 

*o S ie rpn ia 2. t e l e fon 118-33 
:łszv PCdem ł ^ l i a j e oi J - n . ? - u ml i - » »•:««.. w o l łd ł i t i ł 
i wpadła d ^ _ Ł s _ _ ij»»i«u od 10 - i p«t><* 

K L C W Y J A J F O K T Ó R U C H A ł T U P S K l 
*-HUKOBV SKrtRNE, WENERYCZNE 

ZVł Sie W % t u I MOCZOPŁCIOWE 
nastała w 1 1 / ^ S U D S K I T A O 65. (Piotrkowska 46) 

n ń H « r i r t v ' K> . Telef on 203-51 
r ^ Ł t ó ' n , T r a n o - 2 - 5 po południu, 

ana OktaW' ^9 wieczorem, w dm świąteczne 9—1 
I dedukcyjni 
da. że z n ó * 
iak lilia 
schadzki z 
-o — plew" 
ewrotna 
wiedzv n i e ? 

"urn. J. s 

Dr. Z. HENRYKOWSK 1 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e a e r y c a n y c h , 
• k o r n y c h i a e k a n a l n y c b 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
front 1 p i ę t r o , t e l . 262-98. 

Prsyimuft panów od 8—11 I od 6—0 w., w oledj i 
od 8—1X30 popi. P i s t t od ( . 10—11 I od 5—9 vf«.-. 

$T« B l B C R Q A L 
C b o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a w a d z k a l O Tel. 106-30. 
Ordynuje od 9—1 j od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1. 

„OMEGA4 L e c z n i c a 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

GŁOWNA 9, t e l e f o n 142-42. 
frgytmu]a lekarze we wszystkich specjalnościach 
Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

c z y n n a c a ł ą d o b e . PORADA 3 ci . 

W dniu wczorajszym odbył się na 
stadionie WKS-u z okazji „Dnia PZLA" 
trójmecz lekkoatletyczny Wima — Zjed 
noczone — !KP.. który zakończył sic 
zdecydowanem zwycięstwem Wimy 131 
p. przed KP. Zjednoczone 104 p. i IKP. 
89 p. 

Wyniki poszczególnych konkurencyj 
były następujące: 

Bieg 100 m.: 1) Bystry (Zj.) 12.6 sek.. 
2) Łada (IKP-). 

Bieg 400 m.: 1) Kucharski R. (IKP.) 
54,8 sek.. 2) Seidel (Wima) 55.6 sek. 

1500 mtr.: 1) Młotkiewicz (Wima) 
4.34.8, 2) Frank (Zi.) 4.38. 

Bieg 5 kim.: 1) Jańczyk <Zj.) 16-58.6, 
2) Galewski (Zj) 18.14.8. 

Sztafeta 4x100 m.: 1) IKP. —47 s.. 
2) Zjednoczone — 48,5 s e j t -

Sztafeta olimpijska: l) Wima 3.44.S. 
2) Złednoczone 3.50-

Oszczep: 1) Kłodas <Wima) 45.98 m., 
2) Lange 43.35. m. 

Dysk: 1) Lange (Wima) 37.62 m.. 2) 
Kaszyński (Zj.) 32*35 m. . 

Skok wdał: 1) Kucharski E. (IKP.) — 
644 m.. 2) Bystry (Zj.) 6.24 m. 

Skok wzwyż: Kłodas i Anikiejew 
(Wima) po 1.55 mtr. 

Równocześnie odbył się na tem sa­
mem boisku mecz lekkoatletyczny iunio 
rów: ŁKS. — Union-Tourinc. 

Zwyciężył ŁKS. w stosunku 51:42. 
W poszczególnych konkurencjach 

wyniki były następujące: 
Bieg 60 mtr.: 1) Hein <UT. 72 sek.) 

2) Borowski (ŁKS.) 7.6 sek-
500 mtr.: 1) Orłowski <ŁKS.) 1.1S. 2) 

Borg (UT.) 1.20. 
BIEG 1300 m. 1) Orłowski ŁKS, 4,53,5 

2) Pawłowski, ŁKS. 4,58,6 
SZTAFETA4 razy 75 mtr. 1) ŁKS 374 

2) Unkm-Touring. 
KULA: 1) Strobach ,UT. 11,79 m. 2) 

Strojno wski ŁKS, 10^2. 
OSZCZEP: 1) Strojnowski ŁKS 42,40 

mtr. 2) Strobach UT 34,05 m. 
SKOK WZWYŻ: 1) B o * UT, M6 m. 

2) Strobach 1,43 mtr. 
SKOK WD AL: 1) Borowski ŁKS. 6,05 

mtr„ (nowy rekord okręgu dla juniorów) 
2) Strojnowski ŁKS 5,47 mtr.. 

Do najlepszych wyników należy zali­
czyć wśród senjorów rzut dyskiem, zaś 
wśród juniorów skok wdał. 

Publiczności stosunkowo niewiele. 

O g l ą d a j ą c film z u r o c z y s t o ś c i p o g r z e b o w y c h 
S. P . M a r s z a l k a J ó z e f a P i ł s u d s k i e g o 

złóż; ofiarę na Dom-Pomnik. 

S p o r t w k i l R u s ł o w a c h . 
W dniu wczorajszym odbvłv sie w 

Łodzi dalsze mecze o mistrzostwo łódz­
kiej klasy B- wyniki których bvłv na­
stępujące: IKP. Bar Kocbba 6 :1 . Zjed 
noczone — Tur 3:3 i Huragan — Sokół 
2:0 (2:0). 

W mistrzostwach prowadzi zdecydo 
wanic Huragan przed IKP. 

W dniu w«zorajszym »t:.. -
goszczy w biegu naprzełaj o nagrodę 
„Dziennika Bydgoskiego" misirz okręgu łó 
dz-kiego Kurpesa (IKP) który zdobył pierw 
sze miejsce, przebywając dystans ok. 3 
kim. w czasie 9,57,6 Drugie miejsce zajął 
Jakubowski (Sokół, Poznań). 

W dniu wczorajszym odbyły się w Poz 
naniu szosowe bjegi kolarskie, W wyścigu 
dla gości sukces odniósł łodzianin Pietra-

ZATELEFONU| ZARA2 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz .Echo" 
od jutra w domu. Pre numer ata 
zamawiać można poczynając 
od każdego dni* miesiąca. 

P o b ó r r o c z n i k a 1914-go . 
Kto ma się stawić jutro na komisję r 

Jutro, w sobotę dnia 1 czerwca przed 
komisją poborową Nr. 1 włnni się stawić 
poborowi rocznika 1914 na litery Sz, Wa s 
terenu 5 komlsarjatu. Przed komisją poboro 
wą Nr. 2 — poborowi rocznika 1914 na lite 
ry G, H, I, J, K. L. Ł M. N. O z terenu 12 ko 
misarjatu policji. Przed komisją poborową 
na powiat łódzki — poborowi rocznika 1914 
na litery od K do Z wł. z terenu gminy Brój 
ce. 

Poborowi winni zabrać ze sobą na ko­
misję dowód osobisty lub zaświadczenie 
tożsamości z fotografją kartę odroczenia 
służby wojskowej ( o le poborowy korzy­
sta z odroczenia), świadectwo zawodowe i 
świadectwo szkolne. Poborowi winni się sta 
wić do poboru w ściśle określonych termi­
nach, punktualnie o godz.' 8-ej rano. 

szewski z Resursy, który zajął pierwsze 
miejsce. 

W Krakowie miały być zakończone w 
dniu wczorajszym mistrzostwa Małopolski 
wschodniej w tennisie. Spotkanie finałowe 
Tarłowski — Spychała zostało jednak przy 
stanie 6:0, 6:0, 1:6, 5;1 wskutek deszczu 
przerwane i zostanie dokończone w Warsza 
wie. 

We Lwowie w meczu tennisowym Pogoń 
pokonała Lwowski Klub Tennisowy w sto­
sunku 4:2. 

W Warszawie odbył się mecz lekkoatle 
tyczny Warszawianka — Skra, który zakon 
czyi się zwycięstwem Warszawianki w sto 
sunku 104:87. 

Z najważniejszych wyników należy zano 
towac: 5 kim. Wiśniewski — 16,06 1 o-
szczep LofcajskJ (W.ka) 55,87. 

W słcofcu wdał pań: I) Wendówna — 
4,80 mtr. 

W dniu wczorajszym odbyły się mi­
strzostwa kobiece okręgu poznańskiego w 
Poznaniu sensacją których był start b. mi­
strzyni Polski w skoku wzwyż Krajew­
skiej, która wystąpiła po 5-letniej przerwie 
Krajewska zwyciężyła w skoku wzwyż wy 
nikiem 1 metr 38,5 cm. 

W klasyfikacji drużynowej zwyciężył 
AZS przed Wartą. 

W dniu wczorajszym odbył sie w 
kraju cały szereg meczów piłkarskich. 
Ciekawsze wyniki tych .spotkań są nar 
stępujące: 

Lwów: Hasmonea — Lechja 2:1. 
Ognisko/— Sokół 6:3. Czuwaj — Po­
goń Ib 3:0, Kresovia — Czarni 2:1. 

Śląsk: Naprzód — Pocztowe PW. 
9:2, IFC. — Djana 9 :3. 

Warszawa: AZS. — Polonia Ib 3:0, 
Orzeł — Warszawianka Ib 3:2 i PZL. — 
Pwatt 2:1. 

W dniu wczorajszym w decydują­
cym meczu o puhar piłkarski we Wie­
dniu Austria pokonała WAC. w stosun­
ku 5 :1 . zdobywając w ten sposób puhar 
na własność. 

W Rydze bawiła wczoraj 'drużyna 
bokserska Ogniska r. Wilna, która poko 
nała reprezentacyjna drużynę Rygi w 
stosunku 8:6. Punkty dla Wilna zdobvli: 
Malinowski, Stańko, Matiukcw i Za­
wadzki. 

I M M T L H * 

ZurnaSe mód 
N A S E Z O N W I O S N A — L A T O 

w bogatym w y b o r z e eą <lo 
nabycia w biurze Dzienników 

S oglo»zen .PROMIEŃ" 

Łódź. Andrzej Nr. 2 tel. 112-98 «j 

ZARZĄD TOW. KULTURY KATOLICKIE! 
zaprasza swych członków i sympatyków na 
ostatni wieczór dyskusyjny, który odbędzie 
się dziś (w piątek) o godz. 20-ej w sali 
gimn. ż. Pętkowskiej i Macińskiej przy ui. 
Wólczańskiej 55. 

Na program wieczoru składają się wiado 
mości aktualne z życ :a katolickiego, wygło­
szone przez ks. prałata Szabelskiego oraz 
odczyt ks. prof. Fondalińskiego na temat — 
„Kierownictwo duchowe''. 

Życie sportowe Zgierza. 
MECZ SKS. (Głowno) — PRZYBYŁO-

WIANKA 1:1 (0:1). 
.Wczoraj na boisku „Sokoła" przy ul. 

Piaskowej odbył się mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo kl. C. między SKS. Głowno a 
miejscową Przybyłowianką. 

Od samego początku inicjatywę gry uj­
muje Przybyłowianką, która ju t w 15 minu 
cic zdobywa przez Kurowskiego 

pierwszą i jedyną bramkę. 
Od tego momentu gra straciła na war­

tości, widać było na graczach zmęczenie. 
Po zmianie goście otrząsają się z prze­

wagi gospodarzy i zdobywają wyrównującą 
bramkę przez najlepszego gracza Darow-
skiego. Gościom nadarza się jeszcze Jed-
na dogodna sytuacja do zdobycia bramki, 
mianowicie sędzia dyktuje jedenastkę, kłórą 
jednak nie wykorzystują. 

Na wyróżnienie zasługuje u gości zdo­
bywca bramki Darowski, z gospodarzy Ku 
rowski, Zawisza i Stańczyk. Sędziował p. 
Botkc dobrze. 

KOSZYKÓWKA. 
ORLĘ D— JUNIORZY SOKOŁA 8:6. 

Juniorzy Sokoła stawili dzielny op6r 
mocniejszej II drużynie „Orlęcia*'. Koszami 
podzielili się dla Orlęcia: Kubicki 2, Stefań­
ski 1 i Głowiński 1, zaś dla Sokoła, Buczyn 
ski 2 i Szymański 1. 

Sędziował p. Cylkc. 

Budujmy Polskę potężną 
od morza do morza!!! 

wiekowy Kfno-Teatr 

- B A J K A " ! ' 
I 

* e , » « k a ó s k a 31-s (róg Brrer indkie j 
^v"oia7.d t r a m w a j a m i '. 6 ' ii 

*zy »5rystklt D I miejsca, 

D z ł ś i dn i nawfę^noch I 

Najwspanialsza komedja filmowa 
Wesoły 

N A D P R O G R A M : P r z e p i ę k n a tfroies.. 
• u i — — < nycb naturalnych 

P I O T R U Ś 
W roli głównej: 
Najmilsza gwiaz­

da filmowa 

FRANCISZKA 
O A X Ł 

a s l o t z a b a w n y c h nieporozanalea ' — Śmiech , 

kotarach Bajka o Krasnoludkach 
Rndotfe, W e r MB 

Poecątak c o d z i e n n i * e godzinie 4.30 
w soboty , n i e d z i e l e i 4wieta o g. 12«ej I I ' 

P o g r z e b i .p . dy r . K a n e n b e r g a 
W dniu dzisiejszym odbędzie sie o 

godz. 18-ej na cmentarz ewengellckj w 
Pabianicach pogrzeb tragicznie zmarłe­
go wybitnego działacza sportowego J. 
p. dyr- irrż. Ryszarda Kanenbcrga. Na 
pogrzeb ten wysyłają związki i ldu%V 
łódzkie licznych delegatów, a pozateiti 
wy;cżdża|a również liczne rzesze spor­
towców- Wdowa po Zmarłym oraz klub 
Kruszeender otrzymują od związków, i 
klubów sportowych liczne depesze kon­
dolencyjne. 

I © i 
WYRÓŻNIANIE DZIEŁ LITERACKICH 

przez Akademję Literatury. 
Polska Akademja Literatury zwróciła sie 

do Polskiego Tow. Wydawców Książek i 
Związku Księgarzy Polskich z prośbą, abv 
wydawcy nadsyłali pod adresem Akademii 

wszelkie wydawnictwa, 
a przede wszy stkicm bieżącą produkcję lite­
racką, czy też stojącą w bliskim związku z 
literaturą. W łonie P.A.L. powstała bowiem 
specjalna sekcja, której obowiązkiem będzie 
wyróżnianie dzieł literackich i przyznawanie 
im kwalilikacyj przez Polską Akademję Li 
teratury. 

Prczydjum Akademji Literatury pragnie 
jako materjał podstawowy do prac sekcjlsku 
pić w bibljotecc Akademji całą prOdukcłr li­
teracką 

począwszy od roku 1934-
Obie organizacje księgarskie odniosły się 

wielce przychylnie do inicjatywy Polskiej A-
kadcmji Literatury i wezwały swych człon­
ków, aby przesyłali pod adresem P.A.L. eg­
zemplarze recenzyjne wydawnictw z dzie­
dzin, interesujących Akademję. 

PIĘKNA CERA 
UDZIAŁEM KAŻDEJ KOBIETY. 

„Kobieta pozbawiona piękności, zna ty> 
ko połowę życia", powiedziała ongiś jedna 
z naiurodziwszych kobiet Francji, M-nic .ot 
Montespan. Otóż piękna cera jest pierwszym 
warunkiem urody kobiecej. Lecz jakże czę­
sto kobieta o ładnej cerze niszczy ją, uży­
wając nieodpowiednich, nieumiejętnie dobra 
nych kosmetyków. Jakże często również, KO­
bieta pozbawiona tego powabu, nic- umie go 
zdobyć, nic znając metody racjonalnej i In­
dywidualnej pielęgnacji twarzy. Znany nu 
całym świecie doradca w sprawach piękno­
ści miljonów kobiet, najwytworniejszych pan 
z towarzystwa i słyn^TH gwiazd sceny i 
ekranu, Uniwersytet Piękności „Cedib1' w ? a 
ryżu, oddaje na usługi wszystkich kobiet swe 
doświadczenie i wskazuje im drogę do utrzy 
mania i zdobycia pięknej cery. Nie wolim 
eksperymentować w dobieraniu kosmetyków 
Każda skóra wymaga pudru i kremu ściśle 
dostosowanych do jej właściwości. Indywi 
dualna i racjonalna kosmetyka — oto nasi" 
Uniwersytetu Piękności „Cedib'-, zarówno 
jak każdej dbającej o siebie kobiety. (Wi, 

Co oas po pracy rozweseli? 
Dziś w e wszystkich kinach reportaż 

z pogrzebu śp. Marszałka Józefa Pił 
sudskiego. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grochowa z grzankami, gulasz 

z kartofelkami, sałata, kompot 

WINSZUJEMY 
Jutro: Jakubowi. 
Wschód słońca 3,22 
Zachód słońca 19,45 
Długość dnia 1Ó-23 
Przybyło dnia 8,23 
Tydzień 22 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan 4 t 
łanke. stół. krzesła dębowe, robota ffr 
lidsa. tanio sprzedam. Kilińskiego 160. 
Przezdziecki. 
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Karły pod obserwacją uczonych 
tRM Słynne kursy lekarskie w Wiedniu." 

W Wiedniu co roku na wiosnę odbywa 
ją się słynne kursy lekarskie, na które zje­
żdżają liekarze z całej Europy, aby wysłu­
chać referentów powag naukowych medycz 
nego ośrodka wiedeńskiego. Ostatni dzień 
tegorocznych kursów był poświęcony sekre 
cjl wewnętrznej, działaniu t. zw. hormo­
nów, czyli czyrmiMów powodujących wzrost 
w której to dziedzinie szkoła wiedeńska o-
siągnęła 

wspaniałe wyniki. 
Dr. Wagner Jauregg mówił o wotj i de­

monstrował liczne podobizny kretyrtów, ob­
ciążonych wolem. Poruszył też temat karło 
watego wzrostu. Istnieje dużo karłów, któ­
rzy przy zastosowaniu odpowiednich środ-
W6w zaczynają rosnąć i osiągają normalny 
wzrost. PreJegerrt miał nam pod obserwacją 
karla, który potem wyrósł i stiużył nawet w 
wojsku. 

Prof. Erdhetm, patolog szpitala pow­
szechnego w Wiedniu referował sprawę kar 
łowatego lub olbrzymiego wzrostu. Przed­
stawił on obecnym szkielet olbrzyma, zba­
dany w ostatnich czasach 1 szkielet specjal­
nie małego karła. Asystent pierwszej kliniki 
wiedeńskiej dr Raub omówił znowu spra­
wę 

skłonności do tycia. 
W drodze eksperymentów na zwierzę, 

tach stwierdził on, że przez zastosowanie 
pewnych leków, zadawanych r. pożywieniem 
można pewniej i bezpieczniej powstrzymać 

tycie, niż przez stosowanie diety. Doświad 
czeń w ty.n kierunku nie przeprowadzono 
dotąd na ludziach. 

Kolejny referent prof. Hirsch mówił o a. 
kromegolji, tj. o skłonności do olbrzymiego 
wzrostu. — Do największych triumfów me­
dycyny należy zaliczyć fakt, że ludziom, 
którzy wskutek guzów na mózgu prawie 
zupełnie oślepH, można przywrócić silę 
wzroku całkiem 

prostym zabiegiem operacyjnym. 
Prof. Neurath poświęcił swój wykład 

przedwczesnemu dojrzewaniu chłopców 1 
dziewcząt. Wymienił on wypadki", w których 
dziewięcioletni chłopcy wykazywali już zu­
pełną dojrzałość. Pokazał nawet takiego nie 
zwykłego chłopca, który swoją dyskusją z 
profesorem robił wrażenie dojrzałego czło­
wieka. Docent Kauders przedstawił zebra­
nym wyniki swych badań nad sztucznem 
wytworzeniem męskich gruczołów płcio­
wych. Badania te otwierają nowe możliwo­
ści medycyny. 

Prof. Franki zakończył tę niezwykłą ser 
j lę sensacyj medycznych demonstracją swych 
1 ciekawych badań nad jajnikami. Wiadomo, 

że w związku z chorobą jajników, kobieta 
może utracić swoje cechy kobiece i 

umężczyżnić się4'. 
W świeżym wypadku po usunięciu no­

wotworu r. jajnika kobieta już „umężczyżnio 
na" odzyskała "«*chy kobiece. 

K A P C I A Ł O w S Ł O Ń C U ! 
A l e ty lko 20—30 minut dziennie. 

Jesteśmy w okresie, kiedy można już roz 
począć branie zdrowotnych kąpieK słonecz­
nych. Myliłby się jednakże ten, ktoby sadził 
że siła lecznicza słonecznego światła (.noże 
działać dobroczynnie bez higienicznego spo 
sobu żyda. Jedynie prowadzenie higjenicz-
nego trybu życia wraz z braniem kąpieli 
słonecznych wyleczyć może pewną dolegli­
wość. 

Kąpiele słoneczne powinny trwać eona i-
mniej 

20-30 minut ^ — 
1 za każdym razem należy je przedłożyć o 
minutę lub parę minut — przyzwyczajając 
się coraz bardziej do działania promieni 
słońca. W każdym wypadku podczas kąpie 
li słonecznej winno się chronić oczy przed 
błaskiem słoueczny.n, nakładając ciemne o-
kulary. 

Podczas kąpieli trzeba kilkakrotnie co pe 
wien czas zmieniać pozycję ciała tak, aby 
światło słonecene mogło pokołei działać na 
cale ciało. 

Po skończeniu kąpieli słonecznej trzeba 
Wziąć kąpiel wodną w letniej wodzie, na­
stępnie, powinno się natrzeć całe dało i 
zrobić masaż. 

Zdarza się, źe pierwsze kąpiele słonecz­
ne wywołują u niektórych pacjentów dro­
bne wyrzuty skórne. To jednak nie jest 

oznaką zatrważającą: jest to drobnostka 
nic nie znacząca, która przechodzi bardzo 
prędko. 

C h l e b r a z o w y n a j l e p i e j z a d a w a l a 

potrzeby pokarmowe człowieka 
Kwestfa gotowania strawy. 

Ile człowiek musi zjadać, aby utrzymaćilów spożywczych. Naprzykład groch ze sło-
swe sity? 

Wiemy, że powinien się odżywiać pokar­
mem mieszanym, zawierającym substancje 
azotowe i bezazotowe, a więc ciała białko­
we, węglowodany i tłuszcz. 

Jaka jednak powinna być jego codzienna 
porcja? 

Normalny zatrudniony pracą robotnik, 
potrzebuje w ciągu dnia: 137 gramów biał­
ka, 173 gr. tłuszczu i 352 gr. węglowoda­
nów (krochmalu albo cukru). 

Miody lekarz, adwokat, nauczyciel, inte­
ligent, potrzebuje w tym samym czasie: 

127 gramów białka, 
89 gr. tłuszczu i 362 gr. węglowodanów. 

Przeciętnie, potrzebne są człowiekowi ta­
kie porcje na jeden dzień: 118 gr. białka, 
84 gr. tłuszczu i 392,3 gr. węglowodanów. 

Ponieważ potrzeby cieplne i sprawność 
pracy ciała można mierzyć zapomocą jedno­
stek ciepła, zwanych kalorjami, można w po 
staci kaloryj bardzo często podawać rów­
nież i potrzebne do tego celu pokarmy. Opie­
ramy się wtedy na tej podstawie, iż substan­
cje odżywcze podczas spalania się wywią­
zują ciepło, mianowicie w następującej ilo­
ści: 

1 gram białka dostarza 4 1 kaloryj, 1 gr. 
tłuszczu — 9 3 kaloryj, 1 gr. węglowoda­
nów — 4-1 kaloryj. 

Obliczono, iż człowiek w ciągu dnia po­
trzebuje przeciętnie 

.1000 kaloryj. 
średnio odpowiada to właśnie przytoczonej 
ilości codziennego pożywienia. 

Zbadawszy bliżej liczby przytoczone, doj 
dziemy do przekonania jak często mylne są 
opinje ogółu o pożywności pewnych artyku-

Niebezpieczny sport. 

Podczas jednego z ostatnich wyścigów motocyklowych w Anglii miał miejsce wypa­
dek, uchwycony przez fotografa, który nieomal nie skończył sie, katastrofą,. 

nina uchodzi za bardzo pożywny i nasze ze­
stawienie litr piwa, zadawalamy zaledwie 
część naszej codziennej potrzeby, w rzeczy­
wistości obu tych pokarmów razem wzię­
tych potrzeba stosunkowo niewiele. Gdyby­
śmy jednak spróbowali osiągnąć ten sam cel 
zapomocą piwa, to dopiero 17' litrów jego 
starczyłoby do pokrycia dziennego zapotrze­
bowania białka, a 13 litrów dostarczyłoby 
potrzebnej ilości węgla. Widzimy bowiem z 
zestawienia liczbowego, iż wartość odżyw­
cza piwa jest bardzo mała. Dlatego piwo I J -
ważać należy nie za pokarm, lecz tylko 

za przyprawę. 
Wypijając codziennie litr piwa, zadowalamy 
zaledwie siedemnastą część swych potrzeb 
pokarmowych. 

Ze wszystkich przytoczonych tutaj pro*-
duktów spożywczych najlepiej zadowala po­
trzeby pokarmowe człowieka chleb razowy 
(żytni). Półtora kilograma tego chleba wy­
starcza do zaspokojenia codziennej racji po­
karmowej. I to właśnie tłumaczy nam, dla­
czego np. ludność robotnicza, która napozór 

gorzej się odżywia, 
niż warstwy zamożniejsze — utrzymuje siły 
swoje w całej pełni; żyje ona bowiem chle­
bem. 

Naogół jednakże jadamy znacznie więcej, 
niż wypada na wagę z liczb, przytoczonych 
wyżej; byłoby bowiem zupełnie niemożlił-
wem, aby kierując się liczbami, znalezionc-
mi doświadczalnie, zastosować się do nich 
w ilościowem ustosunkowaniu poszczegól­
nych pokarmów w życiu codziennem. Dlate­
go też zc spożywanego nadmiaru potraw or­
ganizm czerpie, co mu jest przydatne, groma 
dząc pewną część na zapas, resztę zaś wy­
dziela w postaci niezmienionej. 

Dzieci i ludzie młodzi potrzebują znacz­
nie więcej kaloryj, niż ludzie starsi, wzra­
stanie bowiem wymaga odpowiedniego na­
kładu energji. W pierwszym jednak rzędzie 
ilość zużytej energji zależy od funkcjono>-
wania naszych gruczołów dokrewnych, głó­
wnie tarczycy; w niektórych przypadkach 
choroby tarczycy, przemiana materji jest tak 
wzmożoną, że ludzie, nie wykonujący 

żadnej pracy fizyczne], 
muszą dla utrzymania równowagi energe­
tycznej (przychodu i rozchodu) jeść więcej, • 

aniżeli najciężej pracujący robotnik.-
Kwestja gotowania pożywienia J*cst.*! 

długiego zasu rozpatrywana w laboratorjaw 
naukowych. Zajmuje się nią więc biochęwp' 
cnemja kolloidów i chemja fizyczna. > 

Zasadnicze wytyczne nowoczesnego go* 
towania mają na celu: 

1) zwiększenie strawności poszczegW 
nych składników pokarmowych; 

2) zachowanie możliwie największej ił*;, 
ści składników odżywczych (materjału hi* 
dulcowego energetycznego i regulatorowi, 
t.j. soli mineralnych, celulozy i witamin)M 

3) usunięcie z pokarmu 
substancyj szkodliwych; 

4) podniesienie smaku potraw. 
Bez wprowadzenia metod racjonalnego 

przyrządzania pokarmów nie może być fflO* 
wy o zastosowaniu higjeny żywienia do £•? 
dziennego życia. g 

Cóż pomogą najdokładniejsze obliczeni! 
kalorji, białka, tłuszczu, minerałów i usiWj 
wanie wyznaczenia ilości potrzebnych wił*' 
min, gdy pokarmy nie zyskują przez t o * 
smaku? 

Smak jest jednym z ważniejszych czy* 
ników, wpływających na wartość 

odżywczą pokarmu. 
Wiele jest potraw, które nie daja kalorji, *Ą 
wierają minimalny procent białka, soli, Ą 
jednak mają wysoką wartość odżywczą,*! 
ile są racjonalnie przyrządzone. Najlepszy*! 
przykładem jest tu rosół, buljon, kawa czafl 
na, przyprawy. 

W miarę posuwania się techniki kulinal 
nej zwiększa się smak każdego pokarm) 
wydziela się 

więcej soków trawiennych, 
a wyzyskanie pożywienia jest zwiększona, 
a więc wartość odżywcza danego pokarał-] 
się wzmaga. 

Pozatem odgrywa w jedzeniu doniosą 
rolę: 

1) wpływ temperatury pokarmów 1 
2) różnorodność smaków w pożywieni 

oraz wpływ przyzwyczajeń jedzeniowych l 
równo indywidualnych jak i narodowych 

Szczególniej nieracjonalne bywa poił 
wienie w restauracjach i pensjonatach. A 
o tem trzeba będzie kiedyś obszerniej na 
sać... 
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Frapujący eksperyment w klasie 
Ogniste pocałunki. 

Podniecenie zapanowało w szkole śred­
niej w Piedmont w Kalifornji, kiedy profe­
sor Siegrist oznajmił, iż wszyscy chłopcy i 
dziewczęta w jego klasie biologji wezmą u-
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Białe niedźwiedzie i z ie lone foki. 
% f P A Ł A C U P O K O J U . 

imponująca rzeźba, x Już na wstępie stwierdzamy, że Pałac 
Pokoju posiada niezbyt pokojowo usposo-
błoną służbę. Niewiadomo dlaczego o-
-dżwierni wyrywają z rąk wszystkich 

aparaty fotograficzne. 
Bez pardonu, a opierających się zatrzy­

mują przy wejściu. Na szczęście niekultu­
ralny ten odruch zostaje szybko zlikwido­
wany przez inteligentniejszych dragoma­
nów. 

Rozglądamy się po holu... Coś nadzwy­
czajnego.... Przepych!.. Luksus!... Na co 
tik spojrzysz — artyzm i drogocenne arcy­
dzieła sztuki. Jakże się temu dziwić, skoro 
na bogactwo tego pałacu złożyły się 

wszystkie narody świata, 
prócz jednej Polski, która podczas wzno-
:zenia tego gmachu oficjalnie nie istniała i 
. yła tylko... Priwislmjem. 

Wspaniałe witraże, olbrzymie gobeliny, 
;:utężne wazony, marmurowe balustrady, 
erysz-tałowe.żyrandole, mozaikowe i majoll-
kowe posadzki — wszystko nas miażdży, 
przytłacza swoim wysokim artyzmem i 
zwiedzających zamienia w nic nieznaczący 
nyłck, w najmizerniejszy twór na ziemi. Po-
tiodku na balkonie z karraryjskiego marmu­
ru stoi 

We wczorajszym odcinku wskutek nie-
vagi zecera nie zmieniono numeracji. Za-
iast 27 winno być 28. 

przedstawiająca Chrystusa z krzyżem. A 
na krzyżu tym napis „Lux Mundi" światło 
Świata... W wysokich korytarzach stoją na 
postumentach popiersia tych, co pracowali 
i pracują dla Fokoju Świata. Tu i ówdzie 
wazony w których mogłoby się ukryć śmia­
ło dwoje ludzi i jeszcze zostałoby trochę 
miejsca. 

Są to kosztowne podarki brairniego naro­
du— Węgrów. Z korytarza poprzez pali­
sandrowe drzwi wchodzimy do sali jednej, 
drugiej, trzeciej... Trudno je wszystkie zli­
czyć. Wszędzie na podłogach kosztowne dy­
wany ofiarowane 

przez szacha perskiego. 
ściany Sali Sprawiedliwości wyłożone 

są do połowy cennym gatunkiem drzewa 
po mistrzowsku rzeżbionem. Moc skórza­
nych foteli i stołów — istne arcydzieła sztu­
ki stolarskiej. Nawet kałamarze stojące na 
tych stołach są nawskroś oryginalne. W in­
nych salach miast sztukaterji i gobelinów 
na ścianach najautentyczniejsze Renjbrandty 
i Van Dycki... Niezapomniane wrażenie daje 

główna sala posiedzeń. 
Przy monstrualnie' wielkim stole obrad 

poustawiane fotele. Na oparciach wyszywa­
ne jedwabiem emblematy państw. Herby 
wszystkich wolnych narodów świata. Na­
wet murzyńska Liberja ma tutaj swój wła­
sny fotel. Fotel przedstawiciela Polski z 

Orłem Białym znaleźliśmy vis i vis Persji, 
dzisiejszego Iranu. To nas trochę denerwuje. 
Jakto, Polska 33^miiljonowy naród, gdzieś 
na samym końcu stołu? Pociesza nas jed­
nak niebylcjakie sąsiedztwo. Obok widzi­
my fotele Niemiec i Japonji — dwu mo­
carstw: europejskiego i azjatyckiego. Więc 

nie jest tak źle.. 
W sali posiedzeń znajdują swój fi na ł 

najzawilsze sprawy ziemskiego globu. Już 
samo otoczenie i surowa powaga tego sank­
tuarium niewątpliwie wpływa uspakajająco 
na tok obrad. 

Obraz widoczny z okien jednego z kory­
tarzy wywabia nas na dziedziniec Pałacu 
Pokoju. Co za majestatyczny czworokąt!... 
Naokoło tuż przy murach ciągnie się głębo­
ka i dość szeroka fosa, cała wyłożona beto­
nem. Pośrodku średniowiecznego dziedzińca 
— cud! Bez przesady — cud!... Przepiękna 
w swej budowie, wycyzelowana rękoma 
duńskich rzeźbiarzy 

fontanna. 
U dołu obszerny, kolisty basen z wodą. 

Na cokole tego basenu zielone, naturalnej 
wielkości foki z podniesionemi wgórę łba­
mi. Z ich otwartych paszczy wytryskają nie­
przerwanie równe strumienie wody. Pośrod­
ku basenu znajduje się kamienny ornament 
pełen zieleni z czterema kwadratowemi ko­
lumienkami. A na tych kolumienkach wielkie 
cztery. 

białe niedźwiedzie, 
węszące wyciągniętemi pyskami zdobycz. 

Niedźwiedzie te z białej lśniącej porce­
lany są skończonem arcydziełem piękna. 
Fontanna na tle czerwonych murów i pną­
cego się po nich bluszczu wygląda jak cu­

dny fragment zaczarowanego królestwa. 
Kochani,Czytelnicy!... Napewno nie jeden z 
Was podziwiał wszelkie cuda czy to w. Pol­
sce, czy na szerokim świecie, jednakże fon­
tanna ukryta na cichym dziedzińcu Pałacu 
Pokoju w Hadze jest niewątpliwie 

najpiękniejszym cudem. 

Brawo Duńczycy!... Wasz artystyczny pre­
zent jest najwspanialszym pomnikiem kultu­
ry duńskiej, postawionym na holenderskiej 
ziemi, objektem wywołującym podziw i za­
chwyt wśród turystów całego świata. 

Jesteśmy znów w autokarze... Mkniemy 
czystemi, ruchliwemi ulicami do haskiego 
Louvre'u. Po drodze mijamy piękny gmach 
ministerstwa kolonij holenderskich 

z kronowemi markizami. 
Nieco dalej znajduje się coś co wyprowa­
dza z równowagi panie siedzące w autoka­
rze. To wielki magazyn z osobliwemi fata-
łaszkami. Japońskie bluzki! Witryny tego 
magazynu lśnią wszystkiemi kolorami tęczy. 
Bajeczne drobiazgi! Można zdobyć niemi 
niejedno damskie serduszko. Choć panie 
protestują autokar mija japoński miraż i 
zatrzymuje się przed skromnym budynkiem 
I znowu obrazy.... . 

Tysiące obrazów... 

Rambrandty,.Van Dycki, Rubensy i inni... 
Gdyby tak chciano to wszystko zakupić, nie 
starczyłoby chyba pieniędzy na świecie. W 
oczach od tych arcydzieł malarskich zaczy­
na nam się już robić „misz-masz", więc wy­
chodzimy, na Hag$ 
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^Przenleslenii 
W do domin! 

Wszyscy uczniowie i wszystkie uczonnicWIą s C p r a Mil 
objawili niezwykłe zainteresowanie i w g o l n i e w asyśi 
rączkowem podnieceniu oczekiwali dnia eWjt 200"tys!i 
perymentu. Wreszcie dzień ten nadszedł, -fltwje wiez"or 
Klasa stawiła się w komplecie, ani jeden] 
uczniów ani uczennic nie zachorował, nit 
mu też nie umarła ciotka ani babka. ProM 
sor przystąpił do wykonania eksperymenJJ 
i rozdał wszystkim uczniom skrawki ster 
lizowanego sukna z instrukcją, aby pocałó] 
wali 

ogniście swój skrawek 

przez całowanie. 

w szóstkę 

A K U S Z , 1 i 
jjZimnodół, P 

i potarli nim szkiełko pod mikroskopem. 1 « H j j k ° r u ^ e n i n i 

tem się ten zapowiedziany eksperyment skri w?1? chleba, 
czyi. Profesor Siegrist oznajmił, że prób! ̂ n o w i c i e JJ 
dały pozytywne rezultaty, ale przedmiot bio ^ 2 Pracy j n 
logji stracił cały powab dla uczniów i uczert - K * ; K O " R A / A \ 

nic. u ^ m k e chief 
nóż 1 ze sl 

PODSŁUCHANI 
PRZYŚPIESZONA KURACJA. 

— Co zrobił pański lekarz, aby przyśpfl 
szyć kurację? 

— Powiedział mi, żc za każdą wizytę 
czyć będzie piętnaście złotych. 

PLAOJATORZY. 
— Dlaczego tak wielu pisarzy i poetó^ 

pracuje w nocy? 
— Ponieważ w nocy najłatwiej kraść. 

ZGODA. 
.— Między tym młodym człowiekiem i 

młodą panią zdaje się panować idealna ha 
monja. To zapewne małżonkowie? 

— Tak, ale innego męża i innej żony. 

i m w 

Po 

laktor naczelny: Franciszek Prohsf Odbito w drukarni Władysława Stypułkowsłncgo 
w Łodrf Piotrków.-, 195 (Żwirki dawniej Karała 2) 
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